
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  się!

frR 305 (2094) ROK VII

na Ludu Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

w a r s z a w a  — Śr o d a  3 l is t o p a d a  1954 r . WYDANIE H CENA 20 gr

Szerokie możliwości 
zdobywania w iedzy rolniczej

Józef Łopaciński pracował w Rejonowym 
Kierownictwie Robót Wodno-Melioracyjnych w 
Siedlcach. Codzienna robota pochłaniała więk­
szość jego czasu, ale równocześnie stawiała 
przed nim coraz to nowe i now° zadania. Aby 
im sprostać, trzeba było się uczyć. Od tego za­
leżał jego rozwój i perspektywa, zależała jego 
orzyszłość i wyniki pracy.

Józef Łopaciński zapisał się do Korespon­
dencyjnego Technikum Rolniczego w Pszcze­
lnie. Pracował i uczył stę wytrwale. Odrabiał 
zadania kontrolne, a równocześnie nabywaną 
wiedzę przekazywał chłopom gminy Wodynie 
i Skórzec, gdzie nadzorował zagospodarowanie 
łąk. Nauka wzbogacała jego pracę, a praca za­
wodowa i więź z otoczeniem wzbogacały jego 
naukę Teoria wspierała codziennie praktykę, . 
praktyka doświadczeniem uzbrajała teorię.

W miarę, jak rosły jego kwalifikacje, rosły 
i owoce pracy. Zespoły łąkarskie w Domani­
cach — Kolonia i Przywozy Duże, którymi 
opiekował się, osiągnęły rekordowy wynik- — 
ponad 150 q siana z ha. Rajgras francuski 
wystawiony przez te zespoły na Powiatowej 
Wystawie Rolniczej w Siedlcach dochodził do 
1,80 cm wysokości i wzbudzał duże zaintere­
sowanie zwiedzających.

27 października br. Józef Łopaciński zło­
żywszy wszystkie wymagane egzaminy, otrzy­
mał świadectwo dojrzałości — dyplom agro- 
technika.

Możliwość podniesienia kwalifikacji, rozsze­
rzenia swej wiedzy fachowej bez odrywania od 
pracy daje właśnie korespondencyjne szkolenie 
rolnicze. Ta forma szkolenia do niedawna mia­
ła niewielki zasięg, obecnie dzięki uchwałom 
11 Zjazdu partii ulega rozbudowie.

Na li Zjeździe partii, tow. Nowak mówi!, że 
około 10 tys. ludzi pracujących w państwowej 
służbie rolnej nie ma rolniczego wykształcenia. 
Nielepiej jest w POM-ach i PGR-ach, gdzie 
około 4.500 ludzi piastuje odpowiedzialne sta­
nowiska, nie mając zawodowego przygotowa­
nia. Niejeden też przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej, brygadier czy oborowy, nieraz 
wieloletni praktyk odczuwa brak wiedzy facho­
wej.

istnieją w kraju obecnie 22 koresponden­
cyjne 4-letnie technika rolnicze, 13 techników 
hodowlanych, 5 weterynaryjnych i 10 techni­
ków rachunkowości rolnej Absolwent otrzy­
muje dyplom, dający pełne prawa łącznie 
z prawem wstępu na wyższe uczelnie.

Dla rzesz pracowników aparatu partyjnego, 
czv służby- rolnej, które posiadają praktykę 
rolniczą, a brak im wiadomości teoretycznych, 
zorganizowane zostały 2-letnie koresponden­
cyjne kursy rolnicze, dające tytuł techniK» 
i uprawniające do zajmowania wszystkich sta­
nowisk powierzonych technikom-rolnikom. Po 
uzupełnieniu przedmiotów ogólnokształcących, 
absolwenci 2-letniego kursu mogą ubiegać się
0 przyjęcie na wyższe, uczelnie.

Kurs jednoroczny, obejmujący program agro
1 zoominimum jest przeznaczony dla przewod­
niczących, brygadierów i członków spółdzielni 
produkcyjnych.

W ubiegłym roku szkolnym 3 tys. osób zdo­
bywało wiedzę w technikach korespondencyj 
nych. W bieżącym roku szkolnym liczba zgło 
sźonych jest trzykrotnie większa. Jest to zja 

wisko niewątpliwie pozytywne, świadczące 
o tym, że ludzie chcą się uczyć, opanowywać

Dzień wafti we Francji przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich, o polcói

trudną,, ale jakże piękną i interesującą naukę 
rolniczą. I byłoby wszystko w porządku, gdy­
by większy procent wśród uczniów-korespon- 
dentów stanowili pracownicy służby rolnej rad 
narodowych, POM-ów, PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że praca ucznia-ko- 
respondenta wymaga dużo silnej woli i wy­
trwałości, by opanować materiał, nie dopuścić 
do zaległości, by systematycznie i wytrwale 
podnosić poziom swego ogólnego i zawodowe­
go przygotowania.

Nie zawsze jednak kierownictwa instytucji 
i placówek terenowych uwzględniają te trudno­
ści, nie zawsze ułatwiają uczniom - korespon­
dentom zdobycie zawodu. Niekiedy dzieje się 
wręcz odwrotnie. Nieraz na przekór wszelkim 
istniejącym przepisom i zarządzeniom nie 
udziela się uczniom - korespondentom urlopów 
na zjazdy szkoleniowe, egzaminy, obciąża się 
ich nadmierną ilością obowiązków. Postępowa- 
nie takie prowadzi do tego. że uczeń-korespon- 
denf po jednym lub dwóch latach rezygnuje 
z dalszej nauki.

Dyrekcja zespołu PGR Dębowica np. nie 
udzieliła urlopu na zjazd szkoleniowy kierowni­
kowi gospodarstwa, ob. Wiśniewskiemu. 15 ucz­
niów - pracowników wojewódzkiego zarządu 
ZSCh w Szczecinie, zrezygnowało z nauki w 
technikum w Płotach, ponieważ nie otrzymali 
zezwolenia na uczestniczenie w zjazdach szko­
leniowych.

Fakty takie bardzo często nie są znane na­
szym instancjom partyjnym. Świadczy to o sła­
bym zainteresowaniu, tą niezmiernie tvażną 
formą podnoszenia kwalifikacji kadr rolniczych. 
KW w Kielcach i komitety powiatowe w tym 
województwie nie widzą, że w aparacie rolnym 
rad narodowych pracuje dużo ludzi bez odpo­
wiedniego przygotowania fachowego, a pre­
zydia rad narodowych nie wykazują troski o to 
by pomóc swym pracownikom w zdobyciu za­
wodu drogą korespondencyjnego szkolenia.

Podobnie jest w województwach warszaw­
skim, lubelskim, białostockim czy olsztyńskim, 
gdzie w aparacie służby rolnej rad narodowych 
w PGR-ach pracuje wielu dobrych, ofiarnych 
ludzi, lecz nie mają oni odpowiedniego wy­
kształcenia rolniczego Ludzie ci chcą się uczyć, 
trzeba im tylko pomóc.

Zdobyta przez nich nauka pozwoli uspraw­
nić pracę organów rolnych. Ciekawe są pod 
tym względem wypowiedzi uczniów, którzy 
oceniają praktyczną przydatność szkolenia 
zaocznego. Oto ćo mówi ob. Stanisław Liszka 
z Prezydium Gminnej Rady Narodowej. Skrzyd- 
lane (woj. Kraków): „Szkolenie koresponden­
cyjne poważnie wzbogaciło mój zasób wiado­
mości fachowych z dziedziny rolnictwa. Łatwiej 
mi jest teraz pracować z chłopami, moja praca 
jest wydajniejsza. Daje mi to pełne zadowole­
nie i skłania mnie do dalszego kształcenia się“.

Wniosek jest jeden: zarówno instancje par­
tyjne i prezydia rad narodowych, jak również 
kierownicy "różnych instytucji państwowych 
i gospodarczych powinni spopularyzować szko­
lenie korespondencyjne, dążyć do tego, by szko­
leniem tym objąć jak najwięcej pracowników 
rolnictwa. Jest to jedna z ważnych dróg do 
uzyskania kadr ó wysokich kwalifikacjach za­
wodowych, tym cenniejsze, że daje kwalifiko­
wane kadry rolnicze łączące doświadczenie 
praktyczne z nabytą wiedzą teoretyczną.

Potężny protest narodu francuskiego
przeciw układom paryskim

PARYŻ (PAP). Na wezwanie kra)owe| Rady nla, podczas które) zbierano podpisy pod pe- 
Pokoju, odbył się w dniu 31 października w tycjaml 1 rezolucjami, protestującymi przeciw 
całej Francji „Dzień walki przeciwko remili- uzbrajaniu odwetowców boóskich, przeciwko 
taryzacji Niemiec zachodnich o pokój“ Ob- londyńskim i paryskim,
chód tego Dnia poprzedziła aktywna kampa- •  r  ‘

\ etapu w alki narodowej przeciw­
ko ratyfikacji układów londyń­
skich i paryskich. Prawie wszę­
dzie wyniki akcji przewyższyły 
najbardziej optymistyczne prze­
widywania“.

Stil podkreśla, że p ro test n a ­
rodu przeciw ko układom  lon­
dyńskim  i paryskim , zam a­
nifestow any w  dniu 31 paź­
dziernika, był potężniejszy niż 
wobec „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Ponadto  godne jest 
podkreślenia , że m anifestacje 
w ykazały pow ażny postęp pod 
względem zorganizow ania akcji 
p ro testacy jnej oraz pod wzglę­
dem jedności działania ludzi 
pracy "o różnych poglądach po­
litycznych.

31 października tysiące dele­
gacji m as pracujących odw ie­
dziły przedstaw icieli w ładz 
francuskich , w ręczając im do­
kum enty protestacyjne. Jak  po­
daje  dziennik „L iberation“ , w 
sam ym  tylko Paryżu zło­
żono pod rezolucjam i p ro ­
testacyjnym i k ilkadziesiąt ty ­
sięcy podpisów. K ilkaset de­
legacji z różnych dzielnic 
Paryża i poszczególnych za­
kładów  pracy zostało p rzy ję­
tych przez przedstaw icieli w ładz 
i przez parysk i kom itet obcho­
du D nia W aiki. W Lyonie pod 
petycjam i złożyło podpisy 25 tys. 
osób. W Le H avre m er m iasta  
przyjął kilkadziesiąt delegacji, 
k tóre w ręczyły m u rezolucję 
p ro testacy jną d la  przekazania 
prem ierow i M endes-France‘owi. 
W Tuluzie przedstaw iciele 
Władz przyjęli szereg delegacji, 
które w ręczyły petycje z 5 tys. 
podpisów. W B ordeaux zebrano 
10 tys. podpisów, w  Rouen — 
4 tys. podpisów, w Beziers •— 
3 tys. podpisów, w Nicei — 
10 tys. podpisów itd.

Rada generalna d epartam en tu  
C orreze przyjęła jednom yślnie 
rezolucję w ypow iadającą się 
za pokojowym rozw iązaniem  
w szystkich spornych problem ów  
m iędzynarodow ych i za zw oła­
niem konferencji czterech w iel­
kich m ocarstw  w spraw ie pro­
blem u niem ieckiego.

Jak  podaje prasa francuska, 
w S trassburgu  odbyło się spo t­
kanie przedstaw icieli kolejarz^ 
z M arsylii z delegacją kolejarzy 
z K ilonii (Niemcy zachodnie). 
K olejarze niem ieccy stw ierdzili, 
że 6 m ilionów członków zachod­
nio - niem ieckich ziyiązków za­
wodowych w ypow iedziało się 
przeciw ko uchw ałom  londyń­
skim  i paryskim .

K om entując przebieg m anife­
stacji w  dniu 31 października, 
redak to r naczelny „H um anite“ 
A ndre S til pisze m. in.: „Mimo. 
że napływające Informacje ma­
ją charakter fragmentaryczny, 
to jednak już teraz można 
stwierdzić, że dzień 31 paździer­
nika stał się początkiem nowego

Zabytki  Warszawy

Depesza E. Herrlota do członków Rady 
Najwyższe] ZSRR

MOSKWA (PAP). Jak  podaje 
agencja TASS, w odpowiedzi na 
depeszę grupy członków Rady 
N ajw yższej ZSRR, w ystosow aną 
do E. H errio ta w zw iązku z 30- 
leciem naw iązania  stosunków  
dyplom atycznych między ZSRR 
a F rancją , nadeszła depesza tre ­
ści następu jącej:

„Dziękuję* W am za w zruszają­
cą depeszę, k tó ra  w yw ołała m i­
łe d la  m nie w spom nienia. J e ­
stem  szczęśliwy, że zdołałem  w 
trudnym  okresie naw iązać m ię­
dzy nam i stosunki dyplom atycz­
ne. Byłem zdania, że nie można

bezkarnie p rzekreślić na m apie 
tak  w ielkiego k ra ju  jak  Wasz.

Jestem  dziś zdania, że sojusz 
jednej części Europy jest ty lko 
bezpodstaw ną i n ie trw ałą  decy­
zją. Jak o  stary  republikan in  
francuski p ragnę gorąco, aby na­
rody, a zwłaszcza oba nasze n a ­
rody, mogły pracow ać i spoży­
w ać swój chleb w  w arunkach  
trw ałego  pokoju, bez obaw y ab ­
su rdalnej w ojny.

Za W aszym ^pośrednictwem  
przesyłam  pozdrow ienia narodo­
w i rosyjskiem u.

E duard  H errio t“.

W dniach 1 8 -2 3  bm. obradować będzie w Sztokholmie

Sesja Światowej Rady Pokoju 
w sprawie bezpieczeństwa Europy

W idok przez B arbakan na odbudow aną ulicę Freta
F o to  C A F — B aran o w sk i

Liczba ludności chińskiej 
wynosi ponad 600 milionów

Wyniki spisu w Chinach
PE K IN  (PAP). P rasa  chińska 

zamieszcza kom unikat P ań­
stwow ego B iura S tatystyczne­
go ChRL o w ynikach przepro­
wadzonego spisu ludności Chin 
Ludowych. W edług tych d a ­
nych, w dniu 30 czerw ca 1953 
r. liczba ludności chińskiej 
w ynosiła 601.938.035 osób. 
Na tery to rium  Chin (w raz 
z Taiw anem ) m ieszka 590.194.715 
osób, pozostałych zaś 11.743.320 
osób — są to  Chińczycy za­
m ieszkali za granicą. W śród 
ludności C hin (bez T aiw anu) —

SZTOKHOLM (PAP). Sekre­
tariat szwedzkiego krajowego 
Komitetu Obrońców Pokoju o- 
głosił następujący komunikat: 
Światowa Rada Pokoju posta­
nowiła odbyć kolejną sesję w 
dniach !8—23 listopada br. w 
Sztokholmie.

Rosną szeregi  Z M P
KOSZALIN (kor. w!.). —

W trakcie  realizacji zobowią­
zań na cześć II Z jazdu, rosną 
szeregi ZMP, a przodujący 
członkowie organizacji przyjm o­
w ani są w szeregi kandydatów  
partii. W ostatn ich  miesiącach 
do ZM P w pow. złotowskim 
w stąpiło  670 nowych członków. 
zorganizow ano 15 nowych koi 
w iejskich, a do partii w stąpiło 
37 przodujących ZM P-owców.

ZM P-owcy i młodzież niezor- 
ganizow ana pow iatu złotow skie­

go rea lizu ją  zobow iązania na 
cześć II Zjazdu ZMP. Przeszło 
3200 dziew cząt i chłopców brało 
udział w pracach m elioracyj­
nych na dużych obszarach, nie­
zagospodarow anych łąk w oko­
licach M iędzybłocia i Sm iardo- 
w a K rajeńskiego. Uczniowie 
szkół-złotow skich oraz młodzież 
z. zespołu PGR Złotów w raz z 
ZM P-owcam i okolicznych gro­
mad. p rzystąpiła do gruntow nej 
odbudow y i rem ontu  stadionu 
sportow ego w Złotowie. Będzie

on w roku przyszłym  reprezen­
tacyjnym  stadionem  LZS-ow 
woj. koszalińskiego.

Pow ażny jest udział m łodzie­
ży w zagospodarow aniu odło­
gów Często in icjatyw a w ycho­
dzi tu  od kół ZM P-ow skich, jak 
było np. w spółdzielni p roduk­
cyjnej w Osowie i w PGR Łą- 
kie, gdzie młodzieżowe brygady 
połowę zagospodarow ują obec­
nie odłogi.

(n)

Prócz członków Światowej 
Rady Pc-koju, w pracach sesji 
weźmie udział szereg zaproszo­
nych działaczy społecznych. 
Spodziewane jest, w Pra" 
cach sesji uczestniczyć będzie 
ok. 450 osób.

Pierwszym punktem porządku

dziennego sesji będzie — zgod­
nie z postanowieniem Biura 
Światowej Rady Pokoju, pow­
ziętym w Wiedniu 15 września 
— sprawa współpracy wszyst­
kich państw europejskich nad 
zorganizowaniem ich wspólne­
go bezpieczeństwa.

OBWODOWE KOMISIE WYBORCZE PRZY PRACY

Wyborcy pomagają usiuuać 
niedokładności m spisach

Kolei może zwiększyć oszczędność węgla
PK P, to jeden  z na jw iększych  w  k raJu  od 

biorców węgla, pochłaniający  10 p •
rocznego w ydobycia. T a k ^ so^ i r ó b o w i a ? ! k  
gla nakłada na pracow ników  kolei ob^ ,ą^  
codziennej, uporczyw ej w a lk i o jego oszczęd-

n °Zobaczrriy w ięc, ja k  w ygląda w  PKP sytuacja  
na froncie w a lk i o węgiel. . * ,„ „ 1,

D uże osiągnięcia w  okresie ubieg łych  łr-ech  
kw arta łów  uzyska li m aszyn iści D yrekcji w ar  
szaw skiej. którzy zaoszczędzili 55 tys. ton w ę­
gla W czołówce zna jdu ją  się rów nież parow o­
zow nie należące do D O K P -W rocław  gdzie za­
oszczędzono przez 9 m iesięcy br. 26.400 ton 
węgla. W okręgu tym- drużyny  parow ozow e ¿u- 
żyw a ją  w stosunku  do ogómego spożycia węgla  
1  ok  17 proc. m ułu  i 10 proc. przerostom .

Do przodujących parow ozow ni należą m. m. 
parow ozow nie w  Skiern iew icach  t łu s z c z u ,  
gdzie przeciętne zużycie  m ułu w ynosi „8 proc , 
parow ozow nia  w  O strow iu  Witcp. (średnie zu ży ­
cie m u łu  sięga tu 30 proc.). . ,

Is tn ieją  jednak parow ozow nie, a n a w e lc a  e 
dyrekcje , w k tórych  troska o oszczędność węgla  
je s t niedostateczna.

Parowozownia K raków  m a np. do chw ili 
obecne? od początku roku -  1400 ton .,Przepa-_ 
łu" tj. zużycia w ęgla ponad normę. Parowo
zow nie należące do d y r e k c j i  gdanskięj zu zy ly  
ponadplanow ą ilość węgla, która w ystarczyłaby  
jako  paliw o dla 1000 pociągów na trasie 7 ar- 
now skie  G óry  -  G dym  a. W ęglem  
n y m “ przez d ru żyn y  parow ozow e z dyrekcji 
lubelsk ie j (w tym- sam ym  czasie) można by -a- 
spokoić roczne zapotrzebow anie na w ęgiel on- 
sko 4 tys. rodzin.

Jakie  są p rzyczyny  „przepałów"?
N iektóre dyrekc je  niedostatecznie kontrolują  

i analizują  gospodarkę w ęgkjw ą  podległych 
parow ozow ni, adm inistracja kolei słabo rów niez 
popu laryzu je  dośw iadczenia przodujących d ru ­
żyn  parow ozow ych.

W parow ozow niach Lublin  i Dęblin, w skaźn ik  
zużycia m u łu  i przerostów  jest bardzo niski, 
poniew aż kierow nictw o i organizacja partyjna  
nie potrafiły  przełam ać oporów przeciw  opala­
niu parow ozów  gorszym i g a tunkam i węgla.

O szczędność w ęgla na kolei zależy m . in. od 
w spółpracy służby ruchu i d rużyn  parow ozo­
w ych. W spółpraca ta w  w ielu  w ypadkach  jest 
jeszcze słaba. W czasie jednej z ostatnich po­
dróży pom ocnik  m aszyn isty  W idu lińsk i z paro­
w ozow ni P iotrków  na trasie P io trków  W ar­
szawa i z pow rotem  przepuścił z d ym em  ok.
2 tys. kg w ęgla ty lko  dlatego, ze był p rze trzy ­
m yw a n y  k ilkakro tn ie  pod sem aforem  i zam iast 
2 godzin, czeka ł na stacji zw ro tnej W arszaw a- 
Praga blisko 12 godzin. Takibh  n ieplanow ych  
za trzym ań  pociągów jes t w  kra ju  w ie le  i to co­
dziennie.

K arygodne są p ra k ty k i stosow ane w  n iek tó ­
rych parow ozow niach np. w  K ędzierzyn ie  p rzez  
m agazynierów  składnic węgla. F aw oryzu je  się 
tu „w łasne“ drużyny  parow ozow e i w ypycha  
najgorszy w ęgiel d rużynom  „obcym" (to znaczy  
z innych  węzłów). -

Z na jdu jem y się w  okresie jes ienno-zim ow ym , 
trudn ie jszym  dla kolei ze w zględu  na szczyt 
przew ozów  i m n ie j korzystne w a runk i spalania 
m u ły  w ęglow ego oraz gorszych ga tunków  w ę­
gla T ym  w iększy  pow inien  być w ysiłek  pra­
cow ników  PKP, aby uspraw nić gospodarkę pa­
liw em  i usunąć dotychczasow e błędy.

Jakie  w  zw ią zku  z ty m  w ysuw a ją  stę zada­
nia? , . .

A by uspraw nić gospodarkę paliw em  na. kolei 
in s tru k to rzy  służby m echanicznej, rady zakła ­
dowe i k ierow nictw a parow ozow ni pow inny  
przeszkolić d ru żyn y  parowozowe, jak  p ra k tyc z­
nie należy stosować gorsze gatunki węgla i m u­
łu, jak ie  m ieszanki stosować przy opalaniu pa­
row ozu w  zależności od jego typu , jego stanu  
technicznego, trasy t obciążenia. Trzeba spo­
pularyzow ać i udostępnić każdem u m aszyniście  
doświadczenia m istrzów  oszczędzania takich, 
jak: m aszyn ista  Surynow icz z O lsztyna, Piotr 
Teliżyn  ze S talinogrodu t inni.

W każdej składn icy węgla na leży zabezpie­
czyć dostateczna ilość różnych  gatunków  pali­
wa. grysiku , przerostów  i m ułu. abp drużyny  
parow ozow e m ogły stosować odpow iednie m ie­
szanki. Przede, w szy s tk im  zaś należy tę sprawę 
m ieć stale w  cen trum  uwagi, system atyczn ie  
kontrolow ać ja k  przebiega w alka  o oszczędność  
węgla.

Przez loka le  obw odow ych kom isji w yborczych w m iastach  i w siach  przew inęły się 1 bm. 
ty s iące  osób, które sp raw dzały , czy nie pom inięto ich w w yłożonych juz sp isach  w yborców  lub 
też czy n ie popełniono pom yłki w pisow ni nazw isk. D yżurujący członkow ie kom isji 
udzielili także w ielu w yborcom  w yjaśn ień  co do techniki g losow an ia .

93,94 proc. stanow ią Chińczycy, 
zaś 6.06 proc. — mniejszości na­
rodowe. 13,26 proc. ludności 
C hin m ieszka w m iastach.

N ajgęściej zaludnioną pro­
w incją Chin Ludowych jest 
prow incja Szeczuan, w której 
m ieszka 62.303 990 osób. W sto­
licy Chin — Pekinie — m ieszka 
2.768.149 osób. w  Szanghaju  — 
6.204.417 osób.

N ajstarszy  m ieszkaniec Chin 
ma 155 lat. Przeszło 3.380 osób 
przekroczyło 100 la t życia.

Z przebiegu obowiązkowych cfosta».

Województwa pó nocne 
powinny nadrobić opóźnienia

W Warszawie...
WARSZAWA. W W arszawie, 

do lo k a lu . obw odow ej komisji 
w yborczej n r  70 przy Wybrzeżu 
K ościuszkowskim  37 w śród wie­
lu w yborców, którzy w dniu 
tym  spraw dzali w spisach swe 
nazw iska, zgłosił się Piotr Pli­
szka, który przed kilkom a mie­
siącam i ukończył 18 rok życia 
Doznał on niem ałego zawodu 
bowiem m im o długiego poszu­
k iw ania, nazw iska swego nie 
móg) w spisie odnaleźć. Prze­
wodniczący komisji wpisał jego 
nazw isko na specjalny blankiet, 
k tó ry  przekaże Prezydium  DRN- 
S ta re  Miasto. Zgodnie z przepi­
sam i O rdynacji, już po trz«x:h 
dniach P iotr P liszka będzie mogl 
spraw dzić sw oje nazw isko um ie­
szczone na dodatkow ej liście.

W lokalu obw odowej komisji 
w yborczej n r 58 przy ul. Sena­
torsk iej 29-31 spraw dzali czy me 
pom inięto ich w spisach miesz­
kańcy ulic: K rakow skiego
Przedm ieścia. Koziej. Daniłowi- 
czowskie.j i Senatorsk iej. W pro­
tokóle kom isji wśród paru in­
nych rek lam acji w idn ieje  pić? 
nazw isk rodziny Bzowskich, za­
m ieszkałej przy ul. Koziej 3 5 
m. 70, których przez niedopa­
trzen ie  m e umieszczono w spi­
sie.

Nie w e w szystkich jeszcze 
obw odach stolicy mieszkańcy 
w iedzą, gdzie zna jdu ją  sie icn 
lokale wyborcze. Np. lokale ob­
wodowych komisji wyborczych 
n r 418 przy ul. Ząbkow skiej 3 
i n r 367 przy ul. Jagiellońskie) 
odw iedziło dotychczas zaledwie 
kilka osób. bowiem nie wszędzie 
jeszcze rozlepione są napisy in­
form acyjne dla wyborców.

...w lubelskich wsiach
LUBLIN. W obw odow ej ko­

misji nr 17 we wsi G arbów, któ­
rą w lokalu 31 ub. m. odw iedzi­
ło 18 osób, stw ierdzono b rak  na

liście 3 osób. zam ieszkałych w 
G arbow ie — M ariana Deca, T a­
deusza Drozda i S tan isław a K a­
niowskiego. W szystkie wnoszo­
ne sprostow ania są  przez dyżu­
rujących  członków komisji 
przyjm ow ane i przekazyw ane 
P rezydium  GRN.

Już  w pierwszym  dniu lokal 
kom isji n r 16 vv Zagrodach od­
w iedziło 56 chłopów — nie ty lko 
m iejscow ych, a le rów nież z są­
siednich wsi: Góry. G utanów  i 
Przybysław ice. Liczba spraw dza­
jących spisy wyborców w Zagro­
dach byłaby praw dopodobnie o 
w iele w iększa, gdyby lokal m ie­
szczący się w szkole podstaw o­
wej był oznaczony odpow iedni­
mi tablicam i wyborczym i.

...w Szczecinie
SZCZECIN. Od sam ego rana 

w dn iu  1 listopada w lokalu 
obw odow ej kom isji w yborczej 
n r 5 w Szczecinie, mieszczącej 
się w jednej z sal Szkoły Inży­
nierskiej. panow ał dużv ruch. 
W śród tych. którzy pierwsi od­
wiedzili lokal komisji. bvło m ał­
żeństw o Elżbieta i Franciszek 
Szulcowie. S ekre tarz  komisji 
S tan isław  M adrak szybko odna­
lazł ich nazw iska w spisie. 
W szystkie dane zgadzały się.

D arem nie natom iast szukała 
swego nazw iska w spisie p ra ­
cow nica MHD. Irena K raw czyń­
ska. Złożyła ona reklam ację, któ­
ra, jak zapew nił sek retarz  ko­
misji, zostanie w ciągu trzech 
diii uw zględniona. ,

...i w Białymstoku
BIAŁYSTOK (kor. wt.). Wed­

ług niepełnych danych w ciągu 
pierwszych dwóch dni spraw ­
dziło spisy wyborców  ponao 
1000 mieszkańców  Białegostoku

W lokalu m iejskiej komisji 
w yborczej 1 bm. petni dvżur 
tow, S tan isław  Pikielski, zastęp­
ca przew odniczącego kom isji,

Jes t godzina 18 i z w ielu obw o­
dowych kom isji zaczynają na­
pływ ać pierw sze telefoniczne 
m eldunki. D ow iadujem y się z 
nich, że najw ięcej, bo ponad 
200 osób odw iedziło lokal obw o­
dow ej kom isji wyborczej, m ie­
szczący się przy ul. S itarskiej 
25. W obw odach n r 39 i 40, m ie­
szczących się na przedmieściu 
m iasta  w Starosielcach sp raw ­
dziło spisy wyborców 150 osób 
N iektórzy jednak z nich nie 
znaleźli swych nazw isk w spi­
sie wyborców. Okazało się bo­
wiem , że w skutek niedopatrze­
nia m ieszkańcy dwu kolejowych 
bloków m ieszkalnych, położo­
nych na teren ie  obwodu nr 39 
nie zostali umieszczeni w  spisie 
wyborców.

P ierw sze dw a dni. jak ie  m i­
nęły od w yłożenia spisów wy­
borców w ykazały, jak  koniecz­
ne jes t w in teresie  każdego 
wyborcy osobiste spraw dzenie 
czy nazw isko jego figu ru je  w 
spisie. Zdarzają się bowiem czę­
sto i takie  w ypadki, że nazw i­
ska są po prostu przekręcone.

P ierw sze dw a dni w ykazały 
również, że w iele lokali obw o­
dowych komisji wyborczych w 
Białym stoku nie zostało należy­
cie przygotow anych. Np. lokal 
obw odow ej komisji wyborczej 
n r  27 jest n ieopalany. a w ejście 
do lokalu obw odowej komisji 
w yborczej n r  28 je s t nieośw ie­
tlone.

N ie w szyscy m ieszkańcy B ia­
łegostoku zostali powiadom ieni 
w jakich godzinach są o tw arte  
lokale wyborcze, a bywa i tak. 
że lokale te  są zam knięte. Np 
w dniach 31 ub. m. i 1 bm. do 
godziny 15 — loka) obwodowej 
komisji w yborczej nr 8. m iesz­
czący się przy ul. W asitkow- 
skiej 13 był zam knięty i m iesz­
kańcy tego obwodu nie mogli 
spraw dzić, czy nazw iska ich 
zna jdu ją  się w spisach.

(i. k.)

Tem po dostaw  zboża było w 
październiku słabsze niż we 
w rześniu br. W dalszym  ciągu 
słabo z obow iązku dostaw  zbo­
ża w yw iązują się rolnicy byd­
goscy i w ielkopolscy, którzy we 
w rześniu zajm ow ali w dosta­
w ach zboża czołowe m iejsca w 
k ra ju . Przyczyna tego tkw i w 
słabej pracy prezydiów rad na­
rodow ych i aktyw istów  w iej­
skich w niektórych pow iatach. 
Nie dopilnow ali oni w  sw ej co­
dziennej pracy tego, by wszyscy 
rolnicy jak  najszybciej d o sta r­
czyli tzw. „końców ki“. N ajw ię­
ksze zaległości w dostaw ach 
zboża m ają nadal rolnicy wo­
jew ództw : szczecińskiego, ko­
szalińskiego, gdańskiego i ol­
sztyńskiego.

Na ogol lepiej przebiegają o- 
bow iązkow e dostaw y ziem nia­
ków i mleka. W w ielu grom a­
dach i gm inach dzięki lepszei 
pracy kom isji rozliczeniowych 
popraw iło się także tem po do­
staw  zw ierząt rzeźnych — 
szczególnie w w ojew ództw ach 
zielonogórskim  i białostockim . 
Znaczne zaległości natom iast 
m ają  w żywcu chłopi w  woj. 
krakow skim , w rocław skim  i po­
znańskim .

Wiele zależy oii komisji 
rozliczeniowych

K om isja rozliczeniowa w gmi­
nie M ałkinia w pow. Ostrów 
M azowiecka pow ażnie przyczy­
nia się do likw idow ania zale­
głości w obow iązkow ych dosta­
wach. Np. po rozm owie człon­
ków kom isji z dw om a chłopa­
mi ze wsi Orlo — Józefem  Klają. 
który zalegał z dostaw ą 184 kg 
żywca i z Urbanem. Suchcickim, 
m ającym  158 kg żywca zaległo­
ści, obydw aj chłopi rozliczyli 
się z państw em .

N atom iast gm inna kom isja 
rozliczeniowa w S arnakach  w

pow. Siedlce pracu je  opieszale. 
Dotychczas rozpatrzyła ona 
spraw y zalegających z dosta­
wami chłopów z 16 wsi, a  z 
chłopam i pozostałych 9 w si 
nikt nie rozm aw ia na tem at 
likw idacji zaległości. Je s t to  
w ynik zarów no niedostateczne­
go zain teresow ania spraw am i 
dostaw  przez Prezydium  GRN, 
jak i niew łaściw ej pracy gm in­
nego delegata M inisterstw a 
Skupu Jana  Kozłowskiego, 
wchodzącego w skład komisji. 
Kozłowski lekceważy swe obo­
wiązki, nie sporządzając naw et 
iist rolników  zalegających z do­
staw am i.

&
BYDGOSZCZ. Na 11670 chło­

pów objętych obow iązkiem  do­
staw y zbo„a w pow. A leksan­
drów  K ujaw ski — 11643 nie 
tylko rozliczyło się już całko­
wicie z państw em , ale dostar­
czyło także sporo ziarna ponad 
plan.

N ajw iększe zaległości w li­
kw idacji tzw. „końców ek“ m a­
ją jeszcze kułacy, ale do n a j­
bardziej opornych należy kuiac 
Franciszek Nawrocki w łaściciel 
20-hektarow ego gospodarstw a we 
ws: C zarnotki. Pomimo upom ­
nień i ukaran ia  go grzyw ną 
pieniężną oporny kułak do dzi­
siaj nie wymłócił zboża i r.ie 
dostarczył w yznaczonej ilości 
państw u. Mało i średniorolni 
chłopi tej grom ady oburzeni 
postępowaniem  kułaka dom a­
gają się oddania jego spraw y 
do prokuratora.

Obok indyw idualnie gospoda­
rujących chłopów w powiecie 
A leksandrów  K ujaw ski w 100 
proc. w ykonały już obow iązko­
we dostaw y zboża dia państw a 
w szystkie znajdujące sie w tym  
powiecie spółdzielnie produkcyj­
ne oraz w szystkie PGR-v.

(PAP)

Zaoszczędzili... 2 hektary lasu
WROCŁAW. Załoga B ystrzy­

ckiej Fabryki Z apałek zaoszczę­
dziła w ciągu 9 m iesięcy ilość 
drew na rów ną 2 hektarom  lasu 

Sukces ten  fabryka zaw dzię­
cza uruchom ieniu now ych au to­
m atów  zapałczanych, w prow a­
dzeniu nowego form atu  zapałek.

a przede wszystkim  ciągłej w al­
ce z brakam i.

Załoga Bystrzyckiej Fabryki 
Zapałek bierze udział w reali­
zacji hasta „Milion drzew  
oszczędzimy Polsce L udow ej“,

(PAP)

Wyjazd delegacji polskiej 
na sesję UNESCO

1 listopada br. opuścił W ar­
szaw ę podsekretarz S tanu  w 
Min. O św iaty Jerzy  M ichałow­
ski. udając się jako  przew od­
niczący delegacji PRL na VIII 
sesję K onferencji G eneralne) 
UNESCO, k tóra rozpoczyna 
obrady 12 bm. w stolicy U ru­
gw aju — Montevideo. W raz z 
w icem inistrem  M ichałowskim  
udali się do M ontevideo nastę-

pujący członkowie delegacji 
polskiej: Sew eryn Mencel — 
dyr. dep. w MSZ. Antoni Sło­
nim ski — literat, prof. dr. S ta­
nisław  Lorentz — dyr. M uzeum 
Narodowego w W arszawie, czło­
nek PAN. prof. UW dr S tan i­
sław Leszczycki — członek PAN 
i Wojciech K ętrzyński — publi­
cysta. (PAP)
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Takty i wnioski

W Indonezji się nie udało
Kategoryczna odmowa udzia­

łu  w  agresywnym bloku 
SEATO; poparcie wspólnej de­
klaracji premierów Czou En- 
laia i Nehru; rozwiązanie unii 
holendersko-indonezyjskiej; żą­
danie zwrotu pozostającego pod 
holenderskim reżimem kolo­
nialnym Zachodniego Irianu 
(zachodnia część Nowej G wi­
nei) i postawienie tej sprawy 
pod obrady ONZ; zawarcie 
układów handlowych z China­
mi. Polską, Czechosłowacją, Ru­
munią, Węgrami i NRD; wkład 
w  ogólne ożyw ienie stosunków  
politycznych, ekonomicznych i 
kulturalnych z Chinami i ZSRR 
— oto posunięcia dokonane w 
ostatnich miesiącach przez, 
indonezyjski rząd premiera Sa- 
stroamidżojo.

Polityka ta, zgodna z suw e­
rennymi prawami Indonezji 1 
obroną pokoju w Azji jest solą 
w  oku Waszyngtonu, który u- 
parcie dąży do ujarzmienia 
krajów azjatyckich oraz do 
przekształcenia, Azji w  ośrodek 
awantur wojennych. Polityka 
ta jest solą w  oku amerykań­
skich i holenderskich kapitali­
stów, wysysających z Indonezji 
olbrzymie zyski.

Dlatego też Waszyngton w  
sojuszu z reakcyjnymi kolami 
holenderskimi usiłuje obalić 
gabinet Sastroamidżojo. Wa­
szyngtońskie ośrodki dyspozy­
cyjne aktywizują reakcję indo­
nezyjską, rekrutującą się zw ła­
szcza z partii leudalów — Ma- 
szumi oraz z prawicowych so­
cjalistów. Elementy te usiłują 
siać zamęt w kraju i w yw ie­
rać nacisk na bardziej chw iej­
nych członków rządu. Za pie­
niądze płynące z USA podsy­
cana jest działalność terrory­

stycznych band „Dar-uDIslam“, 
powiązanych z Maszumi. Ostat­
nio aresztowano grupę Holen­
drów, wplątanych w  działal­
ność antyindonezyjską. Dywer­
syjna działalność wzmogła się 
szczególnie w ostatnim okre­
sie, kiedy w Indonezji trwają 
przygotowania do wyborów  
parlamentarnych.

Jednym z fragmentów kam­
panii przeciw rządowi Sastroa­
midżojo była niedawna próba 
wywołania kryzysu rządowego 
w Indonezji. Pod naciskiem in­
spirowanej z Waszyngtonu i z 
Hagi rodzimej reakcji, do dy­
misji podało się trzech człon­
ków gabinetu, rekrutujących 
się z nacjonalistycznej par­
tii PIR — „Wielka Indone­
zja“. Inspiratorzy kryzysu 
spodziewali się, że cały rząd 
będzie musiał ustąpić i że po­
wstanie w kraju zamieszanie, 
które umożliwi zmontowanie 
reakcyjnego i sprzedajnego re­
żimu, odpowiadającego życze­
niom Departamentu Stanu USA.

Plany te jednak spaliły na 
panewce. Rząd, cieszący się 
szerokim poparciem społeczeń­
stwa indonezyjskiego, nie ustą­
pił i wyszedł z kryzysu jeszcze 
bardziej wzmocniony. Wakują­
ce teki zostały rozdzielone mię­
dzy pozostałych członków ga­
binetu.

Społeczeństwo i prasa indo­
nezyjska zdecydowanie potępi­
ły rozłamową robotę partii PIR 
i ukrywających się w  jej cie­
niu inspiratorów kryzysu. W 
ten sposób kolejny spisek w y­
mierzony przeciw narodom  
azjatyckim, przeciw ich suw e­
renności, przeciw pokojowi na 
Dalekim Wschodzie — został 
udaremniony. J. U.

Społeczeństwo brytyjskie protestuje przeciw 
odradzaniu militaryzmu niemieckiego

Przedstawiciele 339 organizacji uczestniczyli w obradach Kongresu 
Walki o Bezpieczeństwo Międzynarodowe

W z m a g a  s i ę  o p ó r

Zmiany w składzie rządu 
węgierskiego

BUDAPESZT (PAP). Ja k  po­
daje  W ęgierska A gencja Tele­
graficzna. P rezydium  W ęgier­
skiej R epubliki Ludow ej na 
w niosek P rezydium  Patrio tycz­
nego F ron tu  Ludowego zw olniło 
pierw szego zastępcę przew odni­
czącego Rady M inistrów  A ndrasa 
H egedusa ze stanow iska m in i­
s tra  ro ln ictw a i Is ty an a  H ldasa 
ze stanow iska m in is tra  przem y­
słu chem icznego i energetyczne­
go. Równocześnie Is tvan  Hidas 
m ianow any został zastępcą prze­
wodniczącego Rady M inistrów .

Prezydium  W ęgierskiej R epu­
bliki Ludow ej zwolniło rów nież 
Belę Szala! ze stanow iska prze­
w odniczącego Państw ow ego U- 
rzędu P lanow ania i m ianow ało 
go m inistrem  przem ysłu lekkie­
go.

Prezydium  W ęgierskiej R epu­
bliki, Ludowej m ianow ało m ini­
strem  przem ysłu chem icznego i

energetycznego Arpada Kissa, 
zw aln ia jąc go ze stanow iska 
m in is tra  przem ysłu lekkiego. 
Ferenc Erdei zw olniony został 
ze stanow iska m in istra  spraw ie­
dliwości i m ianow any m in i­
strem  rolnictw a, Erik Molnar 
zw olniony został ze stanow iska 
przew odniczącego Sądu N aj­
wyższego i m ianow any m in i­
strem  spraw iedliw ości.

Gyorgy Pogacs m ianow any 
I został m in istrem  państw ow ych 
i gospodarstw  rolnych Andor Be- 
[ rei — przew odniczącym  P ań ­
stw ow ej K omisji P lanow ania i 

| Jozsef Domokos — przew odni­
czącym Sądu Najwyższego.

Prezydium  W ęgierskiej R epu- 
, bliki Ludow ej w ydało dek re t o 
utw orzeniu m in is ters tw a pań- 

I stw ow ych gospodarstw  rolnych 
j i G łównego U rzędu G ospodarki 
i Leśnej.

LONDYN (PAP). 31 ub. m. roz 
poczęły się w L ondynie obrady 
bry ty jsk iego  K ongresu W alki o 
Bezpieczeństw o M iędzynarodo­
we. Na kongresie tym  rep re ­
zentow ane są liczne organizacje 
polityczne, społeczne, k u ltu ra l­
ne i religijne.

Z agajając obrady, przew odni­
czący kongresu G ordon Shaffer 
podkreślił, że „ jest to n a jb a r­
dziej rep rezen tatyw ny zjazd o~ 
brońców  pokoju w  historii A n­
glii“.

Mówca podkreślił, że należy 
zm obilizować w szystkie siły dla 
poparcia żądania zakazu broni 
masowe) zagłady, redukcji zbro­
jeń, zorganizow ania bezpieczeń­
stw a zbiorowego w  Europie, 
dla p rzeciw staw ienia się rem i- 
litaryzacji N iemiec zach. Ż ąda­
nia te pow inny być w ysunięte 
wobec rządu i p a rlam en tu  b ry ­
tyjskiego. S haffer potępił pro­
w okacje liśynm anow ców  i kuo- 
m intangow ców .

W ielu m ów ców  potępiło  u~ 
chw ały londyńskie i parysk ie  w 
spraw ie uzbrojenia odw etow ­
ców bońskich i podkreśli­
ło ogrom ne znaczenie pro­
pozycji radzieckich z 23 paź­
dziernika br. Potępili oni także 
k ierow nictw o L abour P a rty  i 
kongresu bry ty jsk ich  zw iązków  
zaw odowych za politykę popie­
ran ia  zbrojeń  niem ieckich, 
sprzeczną z in teresam i narodu 
angielskiego.

W drugim  dn iu  obrad  kon-

. gresu — 1 bm. — uczestnicy 
| obrad kontynuow ali dyskusję 
| nad spraw ą pokojow ego uregu- 
| iow ania spornych problem ów 
| m iędzynarodow ych i powzięli 
| szereg uchw ał o zaktyw izow a- 
j niu w alki o pokój.

R ezolucja dotycząca proble- 
i mu niem ieckiego w zyw a wszy- 
I stkich obrońców pokoju, aby żą­
dali od członków  parlam en tu  
odrzucenia uchw ał londyńskich 
i w ystępow ania za natychm ia­
stowym  w znow ieniem  rokow ań 
4 w ielkich m ocarstw  w spraw ie 
Niemiec. Rezolucja podkreśla, 
że jedyną drogą do rozw iązania 
problem u niem ieckiego jest u- 
tw orzenie zjednoczonego, dem o­
kratycznego i m iłu jącego pokój 
państw a niem ieckiego. Nota 
rządu radzieckiego z 23 paź­
dziernika br. — głosi rezolu­
cja — da je  nadzieje, iż tego 
rodzaju  rozw iązanie problem u 
niem ieckiego jes t możliwe.

K ongres uchw alił także de­
k larac ję  w  spraw ie zachow ania 
pokoju. D ek laracja  ta  głosi 
m .in .:

„ Z a k a z  b ro n i  m aso w e) zag ład y , 
ro z b ro je n ie , s p ra w a  N iem iec  i b e z ­
p ie c ze ń s tw a  w  E u ro p ie , o s ta te c z n e  j 
ro z w iązan ie  k w e s tii  k o re a ń s k ie j ,  ] 
s p ra w a  p rz y z n a n ia  C hinom  n a le ż ­
n eg o  im  m ie js c a  w  O N Z, b e z p ie ­
czeń s tw o  w  A zji, p ro b le m  n ie z a ­
w isło śc i n a ro d ó w  k o lo n ia ln y c h  i 
z a leż n y c h , u s u n ię c ie  p rze sz k ó d  n a  
d ro d z e  do  w y m ia n y  k u l tu r a ln e j  i 
h a n d lo w e j m ięd zy  k ra ja m i — w sz y ­
s tk o  to  m oże b y ć  o s iąg n ię te  pod  
w a ru n k ie m  w sp ó łd z ia ła n ia  w sz y s t­
k ic h  k ra jó w .

P o k o jo w e  w sp ó łis tn ien ie  k ra jó w  
w y m ag a  w za je m n e g o  p o szan o w an ia  
p ra w , zg o d n ie  z 5 z a sa d am i p ro ­
k la m o w a n y m i p rzez  p re m ie ra  N e­
h ru  i p re m ie ra  Czou E n -la ia .

W itam y  w ezw an ie  Ś w ia to w e j R a ­
dy  P o k o ju  do  p o d ję c ia  n a  sze ro k ą  
sk a lę  n o w e j k a m p a n ii o zw o łan ie  
w 1955 r. Z g ro m a d ze n ia  P rz e d s ta ­
w ic ie li S ił P o k o ju  w sz y s tk ic h  k r a ­
jó w “ ..

W obradach brytyjskiego 
K ongresu W alki o Bezpieczeń­
stw o M iędzynarodow e wzięło 
udział 633 przedstaw icieli 339 
organizacji.

*
P rasa  podaje, że delegacja 

ludności M anchesteru  odw iedzi­
ła w ybranego w jednym  z okrę­
gów tego m iasta  posła labou- 
rzystow śkiego L èvera. L ever o- 
św iadczył członkom delegacji, 
że stanow czo w ystępuje  prze­
ciw ko układom  paryskim  w 
spraw ie uzbrojenia Niemiec 
zach. oraz że w ypow iada się za 
rokow aniam i m iędzy czterem a 
m ocarstw am i w celu zaw arcia 
ogólnoeuropejskiego uk ładu  o 
bezpieczeństw ie zbiorowym . -

Członkowie zjednoczonego ko­
m itetu  przew odniczących rad  
zakładow ych 11 fab ryk  „Rolls- 
Royce“ uchw alili jednom yślnie 
rezolucję p ro testu jącą  przeciw ­
ko u zb ra jan iu  N iem iec zach. 
W śród 25.000 robotników  zakła­
dów „Rolls-Royce“ przystąpiono 
do zb ieran ia  podpisów  pod pe­
tycjam i zaw ierającym i pro test 
przeciw ko u zb ra jan iu  Niemiec 
zach.

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY
i  Po oglolzeniu pierw szego k o - 1 N iem ców“ pisze: „Każdego
| m u n ika tu  o rozm owach między j Niemca, którem u zjednoczenie 
j prezydentem  E isenhow erem  i j Niemiec leży głęboko na sercu, 
j kanclerzem  A denauerem , już J szczególnie razi, że zachód już z 
| zakipiało w  bońskim  kociołku j góry odrzuca propozycję dysku- 
I politycznym . Znaczna ilość m ie- ! sji nad sp raw ą Zjednoczenia“, 
j szczańskich gazet zakw estiono- I Przypom inając, że bez rozmów 
i w ała  tę zw łaszcza część w a- j ze Z w iązkiem  Radzieckim , nie 
| szyngtońskiego kom unikatu , w j będzie m ożna nigdy osiągnąć 
| k tó rej m ow a jes t o negatyw - j pokojowego rozw iązania spraw y 
| nym  stosunku rzeczników  osi j niem ieckiej, G erold w ystępuje  
W aszyngton — Bonn do ostat- przeciw ko entuzjazm ow aniu  się
niej noty radzieckiej. W brew  
poglądom A denauera i jego

w ynikam i paryskich  układów  i 
w ątp liw ą „suw erennością“, któ-

zam orskich patronów , pow aż- ! ra  jes t tylko na papierze. „Za­
na część opinii publicznej j chodnie m ocarstw a — pow iada 
w zachodnich Niemczech nie \ G erold — mogą odrzucić dy- 
uw aża bynajm niej, iż z i skusję  ze Zw iązkiem  Radziec- 
konferencją  czterech należy za- | kim. Są one też odpow iedzialne 
czekać, aż układy parysk ie  zo- j koreanizow anie Niemiec. Ale 
s ianą  ra ty fikow ane przez zain- i n ie m y- My jesteśm y za to  od- 
teresow ane państw a. Dowodem pow iedzialni, aby w ykorzystane

Dążenie do ożywienia handlu 
ze Wschodem

Oświadczenie sekretarza generalnego Komitetu 
Popierania Rozwoju Handlu Międzynarodowego

OLLENHAUER: SPD nie
zamierza współpracować 
z Adenauerem na bazie 

uchwal paryskich
BERLIN  (PAP). Zachodnio - 

niem iecka agencja DPA podaje, 
że przew odniczący S o c ja ld em o ­
kra tycznej P artii Niemiec za­
chodnich (SPD) O Uenhauer o- 
św iadczył na jednej z konferen­
cji, że „uchwały londyńskie 1 | 
paryskie oznaczają rezygnację j 
Republiki Federalnej z walki o 
zjednoczenie Niemiec. SPD nie 
zamierza współpracować na ta­
kiej podstawie“.

Rozdźwięki we francuskiej partii U D  SR
PARYŻ (PAP). W mieście A ix- 

les-B ains odbył się V III zjazd 
p artii UDSR (D em okratyczna i 
Socjalistyczna U nia Oporu. — 
P a rtia  ta  zbliżona jes t do rady ­
kałów).

Mimo, że w  szeregach te j bu r- 
żuazyjnej p artii jes t niew ielu 
członków, odgryw a ona jednak 
znaczną rolę w życiu politycz­
nym  F rancji, gdyż system atycz­
nie bierze udział w  pow ojen­
nych rządach.

Końcowe posiedzenie zjazdu, 
poświęcone debacie nad polity-

j ką zagraniczną, było bardzo 
| burzliw e i u jaw niło  istn ienie 

głębokiego rozłam u w  łonie 
| UDSR. Po ostrej dyskusji, któ- 
j ra  — ja k  stw ierdza dziennik 
..Figaro“ — pow ażnie nadszarp­
nęła fikcy jną jednom yślność 
tej partii, uchw alono rezolucję 
aprobującą politykę rządu Men- 
des-F rance‘a w spraw ie uchw ał 
londyńskich i paryskich.

Przew odniczącym  partii UDSR 
obrano ponow nie obecnego m i­
n is tra  spraw  w ew nętrznych 
Francois M itte rand ‘a.

tych nastro jów  może być fakt, 
że naw et tak a  proadenauerow - 
ska gazeta, jak  ham bursk i 
dziennik „Die W elt“ przyznała, 

! że „bez w ątp ien ia  now a nota 
i radziecka zaw iera  szereg pocią­
gających punktów  d la  podjęcia 
rozmów. Po pierw sze — Zw ią­
zek Radziecki pragnie przedy- 

i skutow ać p ro jek t w  spraw ie 
w olnych w yborów, po drugie  — 
proponuje w ycofanie w ojsk 
jeszcze przed w yboram i, po 
trzecie — postaw ił spraw ę kon­
tro li jednostek  policyjnych na 
wschodzie i na  zachodzie“.

P rzeciw  A denauerow i ostro 
w ystępują  pism a socjaldem o­
kratyczne oraz liberalne, a 
naw et część p rasy  konserw a­
tyw nej, k tó ra  w obliczu zbliża­
jących się w yborów  w  H esji ■ i 
B aw arii nie może sobie pozwo­
lić na luksusow e w ychw alanie 
an tynarodow ej polityki A denau­
era.

Z w ielkim  atak iem  przeciw ko 
stanow isku A denauera, w  sp ra­
wie noty radzieckiej w ystąpiły  
w ostatn ich  dn iach  zwłaszcza 
dw a pism a: „F ran k fu rte r  R und- 

| schau“ oraz s tu ttgarcka  „Deu- 
| tsche Z eitung“, a w ięc jed- 
I ne z na jbardzie j poczytnych 
! pism  w  Niem czech zachod­
nich. N aczelny redak to r „F rank- 

i fu r te r  R undschau“, K arl Ge­
rold w  artyku le  w stępnym  
pt. „Zjednoczenie jest sp raw ą

zostały wszelkie możliwości, któ­
re prow adzą do zjednoczenia 
Niemiec. Pow iada się, że w raz 
z ra ty fikac ją  układów  paryskich 
otrzym am y suw erenność. Ale 
czego możem y spodziewać się 
po te j „suw erenności“, skoro w 
spraw ach d la  nas najżyw otn iej­
szych w spraw ie zjednoczenia, 
nie my, aie zachodnie m ocar­
stw a m ają  w ciąż ostatn ie  sło­
wo... Pow iada się nam , iż nie 
należy kapitu low ać wobec 
w schodu, nie należy jednak  rów ­
nież kapitu low ać wobec zacho­
du, którem u widocznie więcej 
zależy na naszym  w kładzie w oj­
skowym, aniżeli na odbudow ie 
pokojow ych wobec zachodu i 
w schodu Niem iec“...

N aczelny publicysta „D eutsche | 
Z eitung“ Juergen  T ern, rozpra- j 
w ia się z tym i zw olennikam i j 
polityki A denauera, którzy w  j 
układach paryskich  w idzą „no- \ 
w ą erę  dla N iem iec“. S tu t tg a r -1 
cka gazeta stw ierdza, iż po 
pierw szym  oszołom ieniu now i­
nam i z Paryża, przyszło z kolei 
n a tu ra ln e  otrzeźw ienie, kiedy 
zapoznano się dokładnie z tre ­
ścią dokum entów . „Paryskie 
w ydarzenia — pisze T ern  — 
znajdą jeszcze echo w  parla­
m en tarnych  rozgryw kach. T ru ­
dno przewidzieć, jak  ciężkie bę­
dą tego sku tk i“.

Bajeczki o „suw erenności“ , 
k tórym i bońska p rasa  karm i

LUDU“ Z BERLINA)
swoich czytelników , zostały 
szczególnie w prasie socjaldem o­
kratycznej poddane ostrej kry ty­
ce. C en tra lny  organ FD P „Neu- 
er V orw aerts“ pisał w ostatnim  
num erze, iż A denauer nie tylko 
nie otrzym ał żadnej suw eren­
ności w Paryżu, ale przeciwnie 
poświęcił ją  w zam ian za możli­
wość w ystaw ien ia  upragnionego 
W ehrm achtu. „Suw erenność 
praw dziw ą — pisze „N euer Vor- 
w aerts“ — mogą posiadać tylko 
zjednoczone Niemcy... Jeśli bę­
dziem y szukać suw erenności w 
paryskich układach, k tóre są ni­
czym innym  jak  now ym  w yda­
niem  układu  ogólnego, to  ową 
suw erenność znajdziem y jedy­
nie, jako  słowa, nie zaś jako  
rzecz rea ln ą“.

T rudno  jes t oczywiście mówić
0 „suw erenności“ , kiedy w ojska 
okupacyjne nadal pozostają w 
N iemczech zachodnich i m ają  
p raw o — jak  czytam y w opubli­
kow anym  piśm ie m in istrów  
trzech m ocarstw  do A denauera
— ogłosić stan  w yjątkow y z
praw em  użycia broni, wedle 
w łasnego uznania . D late­
go też berliń sk i „D er K u­
r ie r“ pisze, iż: patetyczne
słowa A denauera w ypow iedzia­
ne przez rad io  natychm iast po 
podpisaniu układów  paryskich
— „okupacja N iemiec jest za­
kończona, jesteśm y w olni“ — 
przy jęte  zostały naw et w śród 
stronników  kanclerza z w yraź­
nym  zażenow aniem .

„R epublika zw iązkow a — pi« 
sze stu ttg arck a  „D eutsche Zei­
tung“ — stoi w obliczu nowych
1 pow ażnych ta rć  w ew nętrz­
nych“. A jak  pow ażne są ts  roz­
bieżności, św iadczy fak t, że za­
alarm ow any przez swych kam ­
ratów  A denauer uznał za st - 
sow ne skrócić sw ą w izytę w 
W aszyngtonie i w rócić do Bonn. 
N iezależnie od tego czy i w ja ­
ki sposób uda mu się zażegnać 
kryzys w  koalicji bońskiej —• 
w zrostu oporu przeciw  polityce 
A denauera i układom  paryskim  
zaham ow ać się nie da.

MARIAN PODKOWINSKI

BUKARESZT (PAP). O dbyła 
się tu  konferencja  prasow a, na 
k tó re j przem aw iał baw iący W 
R um unii sek re ta rz  generalny  
K om itetu  P o p ie ran ia  Rozwoju 
H and lu  M iędzynarodow ego, Ro­
b e rt C ham beiron.

U w ażam  — ośw iadczy! on — 
że w rozw oju  hand lu  m iędzy­
narodow ego należy koniecznie 
i przede w szystkim  uw zględnić 
w ym ianę handlow ą m iędzy Z a­
chodem  a W schodem. W ciągu 
osta tn ich  2 la t osiągnięto pe­
w ien postęp w rozw oju w ym ia­
ny handlow ej m iędzy Zachodem  
a W schodem . W edług danych 
E uropejsk ie j K om isji Gospo­
darczej ONZ, w  I kw arta le  1953 
r. handel m iędzy E uropą w scho­
dn ią  i zachodnią w yrażał się 
sum ą 359 m ilionów  dolarów , a 
w analogicznym  okresie 1954 r. 
w yniósł 561 milionów  dolarów. 
U w ażam , że jed n ą  z przyczyn 
tendencji do rozw oju te j w y­
m iany  handlow ej je s t sukces 
M iędzynarodow ej K onferencji 
G ospodarczej w M oskwie. Z 
d rug ie j strony  USA wzmogły 
po litykę p ro tekcjon istyczną. Na

! Zachodzie prze jaw ia  się niepo- 
| kój w  zw iązku z rosnącym i 
| trudnościam i ekonom iki am ery- 
i kańsk iej. E ksporterzy  i koła go- 
! spodarcze Zachodu dobrze je - 
' szcze p am ię ta ją  sku tk i kryzysu 

USA w la tach  trzydziestych, 
i Tym  też tłum aczy się wzmoże- 
| nie tendencji do coraz częstsze- 
j go zw racan ia  w zroku w stronę  
| k rajów  W schodu, 
i W edług obliczeń ekspertów  
| — m ów ił da le j C ham beiron — 

w norm alnych  w aru n k ach  h a n ­
del m iędzy W schodem a Zacho­
dem  m ógłby ulec zw iększeniu 
o 3—5 m iliardów  dolarów  rocz­
nie. C ham beiron podkreślił, że 
polityka dyskrym inacji gospo­
darczej, up raw ian a  przez m o­
carstw a zachodnie, a w szcze­
gólności przez USA, wobec k ra ­
jów  dem okratycznych, zaszko­
dziła in teresom  tych m ocarstw . 
S tw ierdził on w reszcie, że 
w skutek  żądania  kół gospodar­
czych, rządy  m ocarstw  zachod­
nich zmuszone były ograniczyć 
listę tow arów  objętych  zak a­
zem eksporfu  do k ra jów  W scho­
du.

Pism o sekretarza  
generalnego bFZZ do ONZ

NOWY JO R K  (PAP). S ek re­
tarz  genera lny  Św iatow ej F e­
deracji Zw iązków  Zaw odow ych 
Louis S a illan t sk ierow ał do se­
k re ta rza  generalnego ONZ p i­
smo, w  k tó rym  SFZZ proponu­
je, by um ieszczono na  porządku 
dziennym  X IX  sesji R ady Go­
spodarczo-Społecznej ONZ pro ­
blem  n a ruszan ia  p raw  zw iąz­
ków zaw odow ych.

Pism o stw ierdza, że R ada G o- | 
spodarczo - Społeczna pow inna 
na najb liższej sesji omówić swą 
dotychczasow ą działalność w 
dziedzinie zagw aran tow an ia  
praw  zw iązków  zawodowych.

SFZZ proponu je  rów nież, aby 
sek re ta rz  genera lny  ONZ p rzy ­
gotow ał spraw ozdanie  na  XIX 
sesję  R ady G ospodarczo - Spo­
łecznej z k roków  pod jętych  w 
jw iązk u  z p ro testam i, jakie  
w płynęły  do R ady przeciw ko 
naru szan iu  p raw  zw iązków  za­
wodowych. U m ożliw iłoby to — 
podkreśla  pism o — polepszenie 
działalności R ady w  te j dzie­
dzinie.

W Londynie strajkuje 
znów 2500 dokerów

LONDYN (PAP). Jak  podaje 
agencja R eutera , w  porcie lon­
dyńskim , k tóry  w ciągu m iesią­
ca był sparaliżow any w skutek 
s tra jk u  dokerów , pow stał nowy 
konflik t na tle  pracy. W ponie­
działek, 1 bm. dokerzy londyń­
scy powrócili do pracy po o trzy­
m aniu  zapew nienia ze strony 
pracodaw ców , że ich postulaty 
zostaną uw zględnione. Po prze­
konaniu się, żę kilku przedsię­
biorców podczas trw an ia  s tra j­
ku przyjęło do pracy robotników  
nie zrzeszonych w zw iązkach za­
wodowych, dokerzy pracujący w 
tych firm ach porzucili pracę na 
znak protestu. Ponow ny stra jk  
objął 2.500 dokerów.

Coraz bliżej...

Krwawy terror w Iranie 
nie ustaje

M OSKW A (PAP). A gencja 
TASS podaje  z T eheranu , że 
rozpoczął się tam  przed try b u ­
nałem  w ojskow ym  proces grupy 
oficerów  arm ii irańsk ie j, k tó ­
rzy u tw orzyli organ izację  opo­
zycyjną przeciw ko reakcyjnem u 
reżim ow i p rem iera  Z ahedi. Na 
ław ie oskarżonych znalazło się 
28 oficerów  z pu łkow nikiem  
D żaw idem  na  czele.

P ra sa  irań sk a  podaje, że tr y ­
buna! w ojskow y w  m ieście R e- 
sa ijeh  skazał na  k a rę  śm ierci 
działacza społecznego Ju sefa  
A ldżari, zaś jego b ra ta  Sadeh 
A ldżari — n a  5 la t w ięzienia.

„D/iefi Chłopa“ we Włoszech
RZYM (PAP). Z in icjatyw y 

W łoskiej Pow szechnej K onfe­
deracji Pracy 31 października 
obchodzono we Włoszech „Dzień 
C hłopa“. Uroczystości te odby­
wać się będą ćo rok w rocznicę 
krw aw ych zajść w prow incji 
C atanzaro. gdzie policja zam or­
dow ała 3 robotników  rolnych, 
którzy zajęli leżącą odłogiem 
ziem ię obszarm czą.

W Melissie, gdzie przed 5 la­
ty m iały m iejsce te w ydarzenia,

odbył się wiec z udziałem  wie­
lu tysięcy chłopów  z okolicz­
nych miejscowości. Na wiecu 
wygłosił przem ów ienie sekre­
tarz generalny W łoskiej Po­
w szechnej K onfederacji Pracy 
G iuseppe Di V ittorio. Masowe 
wiece chłopów odbyły się w 
setkach innych miejscowości 
Na wiecu w A ndrii (prowincja 
Bari) przem aw iał zastępca se­
k re tarza  generalnego K P Włoch 
Luigi Longo.

Rewelacje p. von Zborowsky'ego czyli „ integracja"  w praktyce

W stą p ie n ie  c zło n k ó w  izra e ls k ie j Le w ico w e j P a rtii 
S o c ja lis ty c zn e j do K P  Izra e la

PARYŻ (PAP). Ja k  już poda­
w aliśm y, w Tel A vivie odbył 
się ostatnio zjazd Lewicowej 
P artii ''Socjalistycznej Izraela. 
(SMÓL) na którym  uchw alono 
rezolucję o całkow itej so lidar­
ności z KP Izraela i o w stąp ie­
niu członków partii SMÓL do 
partii kom unistycznej.

30 października odbył się
zjazd „grupy m łodzieżow ej“ Le­
wicowej P artii Socjalistycznej. 
Na zjeździe uchw alono rezolu- 
cj i o w stąp ien iu  członków  tej 
organizacji do K om unistyczne­
go Zw iązku Młodzieży Izraela,

Przyjście w Ambasadzie NRD w Warszawie z okazji 
Tygodnia Postępowej Kultury Niemieckiej

A m basador "Niemieckiej Repu­
bliki D em okratycznej w Polsce 
S. H eym ann w ydał w dniu 1 bm 
przyjęcie z okazji Tygodnia Po­
stępow ej K u ltu ry  N iem ieckiej 
Na przyjęcie przybyli: w icem i­
n ister Spraw  Zagranicznych M 
N aszkowski. w icem inister Kul­
tu ry  i Sztuki S. P iotrow ski, se­
k re ta rz  generalny  K om itetu 
W spółpracy K ultu ra lnej ż Za­
gran icą am b. J. K. W ende oraz

liczni p rzedstaw iciele św iata 
ku ltu ry , nauki i sztuki.

W przyjęciu w zięła rów nież u- 
dział delegacja działaczy ku ltu ­
ralnych i społecznych z NRD z 
przew odniczącym  Rady Okręgu 
Drezno R. Jah n em  na czele o- 
ra 2 członkow ie delegacji specja­
listów - pedagogów z NRD, ba­
wiących w Polsce w  zw iązku z 
W ystawą Pomocy Naukowych.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atm osferze. (PAP)

46  października bieżącego ro­
ku w D uisburgu (zachodnie 
Niemcy) odbyło się posiedzenie 
M iędzynarodow ego Kongresu 
Nawigacji Pow ietrznej. Na kon­
gresie tym w ystąpił n iejak i p 
von Zborow sky; w ystąpił z re­
w elacjam i, k tóre w yw ołały o- 
grom ne zdziw ienie i w śród u- 
czestników  kongresu i poza gra­
nicami Niemiec zachodnich. O- 
kazało się bowiem, że . p. von 
Zborow sky ujaw nił ściśle ta jne  

j szczegóły dotyczące nowego ty- 
! pu sam olotu tzw. „latającego 

w ęża“. I nie byłoby w tym  o- I statecznie nic dziwnego, gdyby 
prace nad „ latającym  wężem" 
prow adzone były w Niemczech 
zachodnich. A le sp raw a w yglą­
dała zupełnie inaczej. Bowiem 
„latający  w ąż“ konstruow any 
jest nie w  Niemczech, ale we... 
F rancji. M ianowicie w wielkich 
znacjonalizow anych zakładach 

j budow y siln ików  lotniczych 
SNECMA.

N astępnego dnia, paryski bur- 
żuazyjny „M onde“ pisał:

„.„W ten sposób p. von Zbo­
rowsky — inżynier niemiecki, 
związany z SNECMA mógł, pu­
blicznie, w swym  własnym kra­
ju i przed audytorium, składa­
jącym się z zagranicznych eks­
pertów opublikować szereg 
szczegółów, których opubliko­
wanie zostało zakazane prasie 
francuskiej“.

Rzeczywiście! Ja k  to  się mo­
gło stać?

Jest taki term in, którego dziś 
po podpisaniu układów  pary­
skich w spraw ie rem ilitaryzacj' 
Niemiec zachodnich, używa be/ 
przerw y reakcyjna prasa za­
chodnio - europejska. T enn in  
ten brzm i: „W spółpraca ekono­
miczna niem iecko - francuska“, 
albo jeszcze lepiej: „In tegracja 
ekonom iczna niem iecko -  fran -

cuska“. To — w  języku ofic ja l­
nym. N atom iast nieoficjalnie 
chodzi tu  oczyw iście nie o żad­
ne porozum ienie francusko-nie- 
m ieckie ale o  porozum ienie kon­
cernów francuskich  z koncerna 
mi zachodnio - nierrfieckimi i 
to w dziedzinie zbrojeniow ej.

Już  4 października, am ery 
kańska  agencja „Associated 
P ress“ podała w iadom ość o 

! „francusko - niemieckim pro­
gramie w dziedzinie lotnictwa". 
„Francuskiemu premierowi — 
p isała agencja — podsunięto 
ideę udziału kapitałów i techni­
ków niemieckich w przedsię­
biorstwach francuskich... Ideę 
tę przyjmują gorąco niektóre 
niemieckie kola przemysłowe“.

No pewnie! Udział kapitałów 
i techników  zachodnio - nie­
m ieckich w przedsiębiorstw ach 
francuskich  oznacza przecież 
możliwość kontro low ania ich 
przez m agnatów  Zagłębia Ruh- 
ry. Nic więc dziwnego, że Theo­
dor Blank, nieoficjalny boński 
m in ister w ojny oświadczy) 
„Idea jest nadzwyczaj rozsąd­
na. Należy ją zbadać jak naj­
bardziej szczegółowo“.

Z auw ażm y: wsz,ystkie te  o- 
św iadczenia sk ładane są w ta ­
kiej form ie, żeby zdaw ać się 
mogło, iż  cala sp raw a znajdu je  
się dopiero w stadium  pro jek ­
tów'. Tymczasem, rzeczywistość 
w ygląda zupełnie inaczej. A jej 
najlepszą ilu strac ją  jes t to, co 
się dzieje we w spom nianych w 
zw iązku z p. von Zborowskym 
zakładach lotniczych SNECMA

M niej w ięcej k ilka m iesięcy 
tem u pojaw ili się w SNECMA 
dw'aj dziw ni panow ie. Uderzyło 
w szystkich, że obaj m ieli n a ­
zw iska i... akcen t typow o n ie­
m iecki, choć jeden  z nich n ie ­
jak i H erm ann  O estrich leg ity ­
m ow ał się... paszportem  fran -

| cuskim . D rugim  był p. d r  Q uick 
! specjalista  niem iecki od sa­
m olotów  odrzutow ych. P ano­
wie O estrich i Quick zja- 

- w ili się zupełnie nagle i zu- 
I pełnie nagle też zajęli wyso- 
j kie stanow iska techniczne w 
| zakładach francuskich  oczy- 
! w iście nie bez w iedzy i... 
polecenia rządu francuskiego, 
który  sp raw uje  najw yższą kon- 
tro lę  nad zakładam i SNECMA. 

i P. O estrichow j przypadło stano­
w isko naczelnego inżyniera  w 

¡oddziale „T“ zakładów  SNECMA 
1 w Suresnes, zajm ujących się 
; p rodukcją motorów  do samolo- 
; tów odrzutow ych. P. Quick zaś 
został jednym  z głów nych „do- 

I radców  technicznych“ całych za­
kładów. Szczegół nie bez zna­
czenia: H erm ann O estrich wy­
dalił z oddziału „T“ i poleci! 
przenieść do innych oddziałów 

; dw óch dotychczasowych praco­
w ników  zakładów , w ybitnych 
inżynierów  francusk ich  M ar- 
chala  i Fleury.

Zaczęło się od pp. Q uicka i 
O estricha; za nim i zaś przyszło 
w ielu innych. Z jaw ili się tacy 
panow ie, jak  F ickert, Decher, 
M ueller, Schm itz, van Zborow­
sky — i wszyscy oczywiście — 
zajęli wysokie stanow iska tech- 

I niczne. O statnio zaś zanotow ano 
| tam  obecność n iejakiego p 
I Borsdorffa, osobnika o specjal- 

nyeh kw alifikacjach: jes t tobo- 
| wiem były inżynier h itle row ­
skich zakładów  lotniczych Mes- 
serschm itt i człowiek, który 
swego czasu był osobistym  pi­
lotem... G oeringa.

Ale i to jeszcze nie wszystko. 
N iedaw no bowiem p. Q uick zo­
stał nagle odw ołany. O dw ołany 
— dokąd : orzez kogo? Ni m niej 
ni więcej ty lko  przez... urząd 
B lanka w Bonn, do... „V ersuchs- 
an s ta lt der L uftw affe“ czyli —

zalążka neohitlerow skiego lo t­
n ic tw a w  ram ach  nowego 
W ehrm achtu . Ale — i to jest 
szczególnie w a rte  podkreślenia 
— p. Q uick pozostaje nadal... 
doradcą technicznym  SNECMA.

Czy to  n ie  dziw ne? P racow ­
nik francusk ich  zakładów  pań­
stw ow ych, k tórego  odw ołuje z 
F ran c ji i k ie ru je  do p racy  w 
L uftw affe  zachodnio - niem iec­
ki m in is te r w ojny?! I k tó ry  po­
zostaje  nad a l „doradcą“ tychże 
zakładów ?! Coś za bardzo p rzy ­
pom ina to  in s ty tuc ję  przedw o­
jennych  h itle row sk ich  „dorad­
ców technicznych“ w fab ry ­
kach francusk ich  i nie ty l­
ko francusk ich . (W iadomo, że 
nie b rakow ało  ich rów nież i 
w  Polsce). P achn ie  to  już nie 
tylko kon tro lą ; pachnie  to  zw y­
czajnym  szpiegostw em .

Ńic więc dziwnego, że spraw a 
podporządkow ania SNECMA 
hitlerow skim  specjalistom  w y­
w ołała w zakładach ogrom ne o- 
burzenie. 15 października br. 
mężowie zau fan ia  z ram ienia 
CGT i chrześcijańskich  zw iąz­
ków zawodowych zażądali od 
dyrek to ra  naczelnego zakładów  
p, D esbruheres zw ołania zebra­
nia załogi z jednym  punktem  
porządku obrad : „Sprawa przy­
szłości SNECMA w związku z 
umieszczaniem inżynierów za­
granicznych na kluczowych sta­
nowiskach“.

P. D esbruheres odmówił. Ale 
sp raw a pozostaje nadal o tw arta. 
Rośnie p ro test organizacji 
zw iązkowych przeciw ko opano­
w yw aniu zakładów  francuskich  
przez kap ita ł zachodnio -  nie­
miecki. F rancuzi nie chcą bo­
wiem tak ie j „w spółpracy gospo­
darczej francusko - niem iec­
k ie j“, ani tak ie j „ in teg racji“ , 
z pow odu k tó re j p. A denauer 
zaciera z radości ręce...

Z. B.

Dziennik „Zenminźibao“ o wizycie 
premiera Nehru w Chinach

PEK IN  (PAP) Dziennik „Żen- 
m inżibao“ opublikow ał artykuł 
redakcyjny  pt. „Rozwój przy­
jaznych stosunków  między Chi­
nam i a Ind iam i“, poświęcony 
wizycie prem iera  Ind ii N ehru w 
Chinach.

W spólne dążenie Chin i Indii 
do pokoju — pisze dziennik — 
znalazło w yraz w  w izytach 
przyjaźni prem ierów  obu k ra ­
jów, w przyjaznych rokow a­
niach i w  w ynikach tych roko­
wań. Chcemy prow adzić w spólną 
w alkę o usunięcie przeszkód na 
drodze do utw orzenia i rozsze­
rzenia strefy  . pokoju w  Azji, o 
u trw alen ie  pokoju w Azji i na 
całym  świeęie. W ystępujem y 
przeciw ko ingerencji jakiego­
kolw iek k ra ju  w spraw y inne­
go kraju . My rów nież nie w trą ­
cam y się zupełnie do spraw  in­
nych państw . Chcemy nie ty l­
ko walczyć o dalsze um ocnie­
nie i rozwój pokojow ej w spół­
pracy _między C hinam i i Ind ia ­
mi, chcem y rów nież naw iązania 
takich  sam ych stosunków  z 
każdym krajem , który  szczerze 
tego pragnie.

Um ocnienie przyjaznych sto­
sunków  między C hinam i a In ­
diam i nie podoba się im periali­
stycznym  podżegaczom w ojen­
nym. R eakcyjna prasa am ery­
kańska i część prasy angielskiej 
zamieszczały n iejednokro tn ie  do­
niesienia, że w czasie n iedaw ­
nych rokow ań między Chinam i 
a Indiam i u jaw niły  się ostre 
rozbieżności. Jednakże prem ier

N ehru przem aw iając 26 paździer 
n ika na  konferencji prasow ej 
oświadczył: „W szystkie te donie­
sienia są bezpodstaw ne“. Sprze- 
d a jn a  prasa monopolistycznej 
kliki z W all S tree t usiłuje pod­
ważyć przy jaźń  dw óch w ielkich 
m ocarstw  Azji — C hin i Indii. 
W yraża ona ctw arcie  głębokie 
niezadow olenie z w izyty prem ie­
ra  N ehru w- Chinach. Wa­
szyngtoński dziennik  „S ta r“ pi­
sał 15 października, że A m ery­
kanie odczuw ają „strach w 
związku z charak te rem  i ew en­
tualnym i w ynikam i w izyty 
N ehru". Dowodzi to, że pokojo­
we w spółistnienie między Chi­
nam i a Indiam i oraz ich w ysił­
ki zm ierzające do rozszerzenia 
strefy  pokoju nie odpow iadają 
interesom  am erykańsk iej poli­
tyki w ojennej. O dpow iadają 
one jednak  w pełni interesom  
pokoju na całym  świecie.

Zakulisow a działalność USA 
kom plikuje sy tuację w Indochi- 
nach. P ak t w ojskow y j pomoc 
w ojskow a USA, narzucone prze­
mocą narodow i pakistańskiem u, 
zaczynają już przynosić opłaka­
ne skutki. U tw orzenie agresyw ­
nego bloku w Azji południowo- 
wschodniej. udzielanie pomocy 
zdradzieckiej bandzie Czang 
K ai-szeka, polityka w skrzesza­
nia m ilitaryzm u niem ieckiego i 
m ontow anie ugrupow ania mTi- 
tarnego w Europie zachodniej— 
stanow ią pow ażne zagrożenie 
pokoju i bezpieczeństw a na ca­
łym świecie.

Francuzi domagają się nawiązania stosunków 
gospodarczych i kulturalnych z demokratycznym 

; /  Wietnamem
PARYŻ (PAP). W Paryżu w 

sali M utualité odbyło się o sta t­
nio zebranie pod hasłem  wałki 
o naw iązanie stosunków  gospo­
darczych i ku ltu ra lnych  między 
F rancją  a W ietnam ską R epu­
bliką D em okratyczną. W żebra­
niu wzięli udział przedstaw icie­
le m ieszkańców  stolicy Francji.

m. in. znany pisarz Jean-Paul 
S artre , deputow any komunisty 
czny A rth u r Giovoni, człone 
kom itetu  redakcyjnego czasop 
sma „F rance-O bservateu r“ Clai 
de B ourdet, redak to r naczeln 
czasopisma ,.L‘E sprit“ — .Jear 
M arie Domenach i inni.

Odbudowa transportu w demokratycznym Wietnamie
PEK IN  (PAP). A gencja No­

wych Chin podaje, że po w y­
zwoleniu stolicy W ietnam skiej 
Republiki D em okratycznej oży­
wia się coraz bardziej ruch 
pasażerski i tow arow y na li­

niach kolejowych łączących 
Hanoi i W an-D ien (prow incja 
Ha-Dong) i Hanoi z Haifongiem. 
O dbudow ano linię kolejow ą 
między H anoi i Jen-W ien 
(prow incja Bak-Nin).

Zaostrza się sytuacja 
w Afryce Północnej

PARYŻ (PAP). Ja k  podaje 
prasa paryska, w e francuskiej 
Afryce Północnej nastąp iło  po­
w ażne zaostrzenie się sytuacji. 
N ajszersze m asy ludności T uni­
su. M aroka i A lgeru w yrażają  
niezadow olenie Z powodu reżi­
mu kolonialnego i dom agają się 
posunięć, k tóre gw arantow ałyby 
im niezawisłość narodow ą. Nie­
zadow olenie to znajdu je  m. in 
w yraz z zam achach na posterun­
ki policyjne i na poszczególnych 
przedstaw icieli w ładz francus­
kich oraz na osoby w spółpracu­
jące z w ładzam i kolonialnym i.

Ja k  donosi dziennik „M onde“, 
w  C asablance zostało zabitych

w ostatn ich  dniach 6 osób, a 
przeszło 20 zostało rannych. W 
szeregach m iast M aroka doko­
nano licznych aresztow ań. P ra ­
sa podaje, że 1 listopada w róż­
nych punktach  Algeru dokonano 
przeszło 30 zam achów  na poste­
runk i policyjne i urzędy. Zam a­
chy te  są dziełem  ugrupow ań 
nacjonalistycznych. Jes t wiele 
o fiar w zabitych i rannych  Po­
licja przeprow adza liczne aresz­
tow ania. Jak  podaje agencja 
AFP, rząd francuski wysłał sa­
m olotam i do A lgeru trzy  bata­
liony w ojsk spadochronow ych i 
trzy kom panie piechoty.

W kilku zdaniach
W Y BÓ R  RA DN Y CH  

K O M U N ISTY C ZN Y C H  W D EL H I
D E L H I O sta tn io  o d b y ły  s ię  w 

D elhi w y b o ry  do  ra d y  m ie jsk ie j . 
O gółem  w y b ra n o  2fi n o w y ch  ra d ­
ny ch . w śró d  n ic h  — 4 k a n d y d a ­
tów  K P  In d ii. N a leży  p o d k re ś lić , 
że re p re z e n ta n c i k o m u n is ty c zn i po 
raz  p ie rw szy  w e jd ą  w  s k ła d  ra d y  
m ie js k ie j s to lic y  Ind ii.

W A LK A  W Ł O SK IC H  M AS 
PR A C U JĄ C Y C H  O SW E PRA W A  
RZYM . M asy p ra c u ją c e  W łoch 

w zm ag a ją  w a lk ę  o p o p ra w ę  w a­
ru n k ó w  b y tu  i p ra c y . 29 u b . m.

o d b y ł s ię  s t r a jk  p o w sz e c h n y  p 
co w n ik ó w  p rz e m y słu  gum ow f 
k tó rz y  d o m a g a ją  s ię  z m ia n y  ur 
w y  zb io ro w e j. W s t r a jk u  w zięło  
dz ia ł o k o ło  90 p ro c . p raco w n ik  
te j gałęzi p rz e m y słu .

A M E R Y K A Ń SK A  „PO M O C “ 
D LA  IRA N U

T E H E R A N . USA u d z ie liły  Ira  
wi ,. ty tu łe m  p om ocy  ekonom i 
n e j“ 5 m i In. d o la ró w . Je s t to  cz 
„p o m o c y “ a m e ry k a ń s k ie j  w wy 
kości 110 m iln . d o la ró w  p rzy zn a  
Tranowi p rzez  USA w  b ieżąc  
ro k u  fin a n so w y m .
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L eningrad żyje p rzygotow a­
niam i do uroczystego obchodu 
37 rocznicy R ew olucji P aździer­
nikow ej. Przed gm achem  P a ­
łacu Zim owego stan ę ła  już 
w ielka trybuna.

Nastrój przedświąteczny u- 
dzielił się również zespołowi 
Teatru Polskiego.

Jedziem y do miejscowości 
Razłiw. To tu ta j w skrom nym , 
drew nianym  dom ku ukryw ał 
się na  stry szku  Lenin przed 
siepaczami burżuazy jnej w ła­
dzy. Z ogródka wychodzi ku 
nam  krzepki staruszek  w ko­
żuszku i w fu trzanej czapie. 
Jego oczy są jeszcze * bardzo 
młode, choć on sam  m a 63 la ­
ta. Towarzysz Jem elianow ,

idziem y do sali, w k tó re j obra-. 
dow al II  Z jazd Rad. To tu ta j 
nadeszła w iadom ość o zdobyciu 
P ałacu  Zimowego. T u ta j ogło­
szone zostały pierw sze dekrety  
o pokoju i o ziemi, pierw szej 
w historii św iata  
w ładzy * dyk ta tu ry

K ap itan  k rążow nika przeprasza 
nas za m ydliny rozlane po po­
kładzie, kubły z w odą i szczot­
ki rozstaw ione dookoła, a le my 
tego n aw et nie dostrzegam y. 
Jesteśm y przecież na „A uro- 

zwycięskiej j rze“. Oto stoim y na dziobie o- 
p ro letaria- j k rę tu  u działa, z którego padł 

tu. To w tym  gm achu oprą- j historyczny w ystrzał. T akie ja - 
cow any został historyczny akt | kies w ydaje  się nam  niew ielkie, 
przyznający naszej ojczyź- j niepozorne, a przecież to ono 
nie wolność i niepodległość, | w łaśnie ogłosiło św iatu  począ- 
przekreśiający w szystkie car- j  tek nowej ery. 
skie umowy i praw a od- j
b iera jące  Polsce by t sam oistny. W niedzielę w ieczór T ea tr 

Z w ielkiej i w spaniałej sali i Polski zakończył sw e w ystępy 
Zjazdu, przenosim y się do m a- i gościnne w ZSRR. 41 przedsta  
lego pokoiku. A przecież tu ta j ; w ień, szereg koncertów  
w rażenie jes t najw iększe. Stoi j około 50 w ystępów

Portowcy szczecińscy 
wykonali plan roczny

SZCZECIN (kor. wl.). Załoga 
portu szczecińskiego w ykonała 
roczny plan przeładunkow y we- j  
dług w artości dw a i pół m ie- j
siąca 'p rzed  term inem . Sukces i stary K rystek, który  nie ma 
ten jest w ynikiem  ofiarnej pra- j w ielkiej w praw y w publicznych 
cy w szystkich trym erów . dźwi- j w ystąpieniach, przerw ał 
goWych, w arsztatow ców  i robot­
ników  portow ych, w śród któ­
rych w yróżnili się Józef Tysz­
kiewicz, S tanisław  Lach, M arian 
Złotkowski, Kazim ierz Zadroż­
ny i M ichał Goc. —r—  ~

Z. K.

Kandydat Krystyna Nadrowska
W im ieniu G rom adzkiego [ Py ta li o studnie, sklep, szkolę. 

K om itetu F rontu  N arodowego — Była już szkoła w Podlasku Du­
żym.

Prow adziła ją  K rystyna Nad-

łącznie 
to

kanapka, dw a fotele, ław ka.
członek partii od 1909 roku’ i b iu rko  i telefon. A za p a raw a- 
uk ryw ał L enina u siebie w do- i nen? dw a żelazne ioztca i nocny 
mu. To on znalazł mu później j stolik — oto p raw ie  całe urne- 
szałas nad jeziorem , m ieszkał i b low am e pokoju, w który  
tam  w raz z nim , a jego syn | m ^ szk a ł Wódz najw iększej w 
Przewoził codziennie łódką je- j h istorii św iata rew olucji, 
dzenie i gazety. Dziś tow. Jem e- i A wieczorem , kiedy już 
lianów  opow iada nam  po p ro- zm ierzch k ład ł się na falach 
stu sw oje osobiste w spom nienia
tam tych lat.

Z Razliw u jedziem y do Sm ol­
nego. Tym razem  oglądam y Pa­
łac nie tylko od zew nątrz. Po 
schodach, znanych tak  dobrze 
z film u „Człowiek z karab inem “ 
korytarzem , w  którym  żołnierz 
Iw an S zadrin  spo tkał Lenina,

Newy, w ietrznym  i chłodnym  
wieczorem , jak  z w iersza Ma­
jakow skiego, znaleźliśm y się na 

'pokładzie  „A urory“. Ruch tu 
w ielki. Młodzi uczniow ie szkoły 
m orskiej im. N achim ow a szo­
ru ją  pokład na glans, aby cały 
o k rę t błyszczał pełnym  b la ­
skiem  w dn iu  swego św ięta.

ładny bilans. O sta tn ia  niedzie­
la była pracow itym  dniem  dla 
polskich aktorów . R ano p rzed­
staw ienie „Męża i żony“, po po­
łudniu  bardzo udany, przecho­
dzący w serdecznej, rodzinnej 
atm osferze koncert d la  pol­
skich studentów , kształcących
się w L eningradzie (a je s t i c h _,_____
kilkuset). W ieczorem  uroczyste i r zy z m iast powiatowych oraz

W ystawa
plastyków -am atorów  

W arm ii i M azur
OLSZTYN (kor. w!.). Z in i­

cjatyw y W ojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych w Ol­
sztynie o tw arta  została w oje­
wódzka w ystaw a prac p las ty ­
ków -am atorów .

Na w ystaw ę nadesłano z te ­
renu całego w ojew ództw a ponad 
100 prac z dziedziny m alarstw a, 
rysunku  i rzeźby. Liczne prace 
zaprezentow ali plastycy-amato-

na
chw ilę d la zaczerpnięcia tchu, 
odkaszlnął, po czym śm iało już 
ciągnął dalej — proponuję, aby. 
z naszej grom ady i spółdzielni 
produkcyjnej kandydatem  do 
WRN w O lsztynie była ob. K ry­
styna N adrow ska. Naszą kie­
row niczkę wszyscy przecież zna­
my...

rowska.
*

tem neram entu  nauczycie lk i-spo-1 dził. Szukam  w książce,T_-ies i hD7 L

przedstaw ien ie  „Takich cza­
sów “, k tóre  zakończyło w ystępy 
gościnne T ea tru  Polskiego w 
ZSRR.

W yjeżdżam y z L eningradu  
w e w torek , a w p ią tek  rano  bę­
dziem y w  W arszawie.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Plon pracy jednej komisji
GDAŃSK (kor. wl.). We w siach 

i m iasteczkach pow iatu Tczew 
uruchom iono w ciągu 3 ostat

p lan sieci punktów  usługowych, 
sporządzony przez refera t prze­
mysłu prezydium  PRN. Komisja

nich kw artałów  br. 75 nowych j postaw iła sobie zadanie spraw  
punktów  usługowych. Je s t to 
pokaźna ilość wziąwszy pod u- 
Wagę, że roczny plan  przew idy­
w ał 56 punktów .

Pow stały  w arsztaty  ry m ar­
skie, kołodziejskie, bednarskie, 
kow alskie, zduńskie, szklarskie, 
sto larskie, a także kraw ieckie, 
szewskie, fryzjerskie.

Do rozwoju sieci punktów  
usługow ych przyczyniła się w 
pow ażnym  stopniu aktyw na 
praca komisji drobnej w ytw ór­
czości - . 
dow ej w Tczewie. Ob. H enryk 
K om orowski — zastępca^ prze- 
wodnicząafego tej komisji, ra d ­
ny, członek S tronnictw a Demo­
kratycznego i aktyw ny działacz 
kom itetu F ron tu  N arodowego 
m ówi:

— II Zjazd PZPR postaw ił 
przed drobną w ytwórczością 
pow ażne zadania, zwłaszcza w 
dziedzinie zaopatrzenia wsi. 
Chcąc te zadania w ykonać m u­
siała i nasza kom isja wziąć się 
solidnie do pracy. T rzeba więc 
było — na początek zmienić 
skład naszej komisji. Zrezygno­
w aliśm y ze w spółpracy „figuran- 
tów “. którzy tylko form alnie na­
leżeli do komisji. Na ich miejsce 
przyszli ¡udzie, k tórzy  intereso- 
waii się spraw am i drobnej wy­
twórczości. żywo. praktycznie, 
którzy znali potrzeby wsi n a ­
szego powiatu. Obecnie komisja 
liczy 12 członków i większość z 
nich ak tyw nie pracuje.

Na „pierwszy ogień“ poszedł

dzenia, czy p lan ten  zostai op ra­
cow any należycie. S penetrow a­
no dokładnie cały pow iat. Człon­
kowie kom isji rozm aw iali z 
ludźmi, organizow ali w spólne 
zebrania z aktyw em  grom adz­
kim i przedstaw icielam i spół­
dzielczości. R ezultatem  te j p ra­
cy- było skorygow anie p ierw ot­
nego planu, k o m is ja  p rzedsta­
w iła prezydium  szereg w nio­
sków, w ypływ ających z rzeczy­
w istych potrzeb terenu . Nie o-

Pow iatow ej Rady Naro- graniczono się przy tym do po­
dania, że w danej grom adzie po­
trzebny jest jakiś punkt usługo­
wy. lecz w skazyw ano od razu 
lokal, nadający się do tego celu 
i fachowców z tej miejscowości, 
których m ożna by tam  za tru d ­
nić.

Dzięki tem u m. in. pow stała 
też w iększa, niż planow ano 
ilość punktów  spółdzielczych i 
to tam . gdzie są one najp iln iej 
potrzebne. U ruchom iono rów ­
nież szereg nieczynnych dotąd 
w arsztatów  rzem ieślników  indy­
widualnych.

Po w ykonaniu tej podstaw o­
wej roboty zajęto  się kontrolą 
pracy punktów  usługowych. 
K om isja spraw dzała czy prze­
strzegane są cenniki i czy re­
spektow ane są przepisy BHP w 
w arsztatach, jak  zaopatryw ane 
są punkty  usługow e w surow ­
ce itd.

K om isja stw ierdziła np., że w 
punkcie szewskim spółdzielni 
inw alidów  w W ielkich W alich-

now ach nie m a m aszyny łątkow ej 
co u trudn ia  napraw ę obuw ia i 
że w arsz ta t w ykonuje  produk­
cję m asow ą mimo, że pian prze­
w iduje ty lko usługi. S tw ierdzo­
no też, że w arunki higieniczne 
są złe. Na w niosek komisji, p re ­
zydium PRN spowodowało u re ­
gulow anie tych w szystkich 
spraw .

K om isja w  czasie pobytu w 
teren ie  nie ogranicza się tylko 
do z góry określonych zadań. 
In teresu je  ją  wszystko. Jes t ma 
przykład w grom adzie D ąbrów ­
ka kowal, ob. Żołnowski. A!e. 
jak  skarżyli się tam tejsi chłop’ 
pracu je  tylko dorywczo, a w y­
konuje roboty tylko tym , k tó­
rzy zgadzają się odrabiać na je­
go gospodarstw ie. K om isja za ję­
ła się i tą  spraw ą. W ystąpiono 
do prezydium  PRN, by w arsztat 
został zarejestrow any, gdyż do­
tąd prow adzony był bezpraw nie, 
oraz by ukrócono sam owolę ob. 
Żołnow skiego — by w ynagro­
dzenie za usiugi pobierał od 
chłooów zgodnie z cennikiem.

W ynikiem  innego w yjazdu był 
wniosek, ażeby w szystkie punk­
ty usługowe w powiecie, nie tyl­
ko spółdzielcze ale i indyw idual­
nych rzem ieślników  prow adziły 
książki życzeń i zażaleń.

W iele można by podawać 
przykładów  z działalności tej 
komisji. Ale już z tych kilku 
przytoczonych jasno  widać, te  
w pracy sw ej ściśle w iąże się z 
terenem , że stara  się dokładnie 
poznać potrzeby ludności — i to 
głów nie jes t źródłem  jej suk­
cesów.

(Ir.)

Rulon tapety  w  rozowe pre­
tensjonalne kw iatk i i p ara  zna­
lezionych gdzieś nożyczek. Od 
tego trzeba było zaczynać. K ry­
styna N adrow ska, samozwańcza 
jeszcze wówczas nauczycielka, 
cały dzień cięła tapetę  w rów- 

| ne prostokątne arkusze. Nie by- 
, , ! lo pi zecież zeszytów.

Pam iętacie 1945 rok  — rok. ;
który dla terenów  na zachód od j Bronek, jej mąz, w ynosił gruz 
Wisły rodził się styczniem  wol­
ności. Styczeń, luty, marzec.
kwiecień. Z radiow ych głośni­
ków, ze szpalt gazet uczyliśmy 
się geografii. Szukaliśm y nazw 
coraz odleglejszych m iast i rzek 
w ocalonych, szkolnych atlasach, 
m ierząc ołów kiem  odległość od 
Berlina. Było coraz bliżej.

z budynku przyszłej szkoły, do­
b ierał okna. mył podłogę. Ju tro  
m iai się rozpocząć pierwszy

Na „U nter den L inden“ budo­
w ano barykady. Przez Odrę, na 
k tórej kołysały się 
przejeżdżały już kuchnie poło­
wę i taborow e wozy, w ygryw a­
jąc na klaw iszach świeżych de­
sek zw ycięskie „S taccatto“. T a­
bory nie mogły dogonić szyb- 

Konie

lecznicy postanow iła grom adzie 
pomóc.

Zaczęła od kobiet, W sukurs 
przyszedł jej konkurs hodow la­
ny organizow any przez ZSCh. 
Jedno  zebrapie nie wyszło, d ru ­
gie się nie udało, niem ało w izyt 
w domu zakończyło się niepo­
wodzeniem. W końcu jednak  12 
kobiet zdecydowało się wziąć 
udział w konkursie. Taki był 
początek. T rochę jak  z tym i ze­
szytami z tapety.

a tu
nic" Z acierki to  ja  i bez książki 
ugotuję.

Zrobiło się na sali gw arno. 
K obiety gorąco poparły C zerka- 
sową. Szczególnie ubodły je te  
zacierki.

— K siążkę całą przeczytałam , 
a nie znalazłam  jak  dziecko 
ubrać, w ychować, żeby od m iej­
skiego się nie odróżniało.

— Zacierkam i nas w książce 
częstu ją — głos był podirytow a­
ny, kąśliwy. W idać nam  jeszcze

Nauczycielka cały w olny czas i n je czas jeść sernik, czy kruche 
pośw ięcała teraz tym swoim 12 ; ciasto.
„konkursistkom “. Zbierały się. j Nie wszvst k ie zarzuty przeciw  
radziły, książki jakieś i broszury j ksiązee były s}Uszne. Nie o to
zaczęły się w ich dom ach poja­
w iać — jak  uzyskać lepsze wy- 

żywie-dzień nauki w szkole. Rok"szkoT- | niki w hodowli św iń  o
mu krów , o kurach  i owcach.ny w Podlasku Dużym rozpo­

czynał się tego pam iętnego ro­
ku w m arcu.

z m ałych m iasteczek. (i- }■)

Instytut W y d a w n ic z y  
„ Ś lą sk "

STALINOGRÓD (kor. wl.). — . . . . . .
Przy w ydaw nictw ie górnięzo- j szych od nich żołnierzy 
hutniczym  w Stalinogrodzie po­
w stała  w m aju br. redakcja  spo­
łeczno - polityczna, k tóra jest 
pierw szą kom órką pow stającego 
sam odzielnego w ydaw nictw a pod 
nazw ą In s ty tu t W ydawniczy 
„Śląsk“. Nowa placów ka w y­
daw nicza o tw iera  przed nau ­
kow cam i, pisarzam i i publicys-

! padały ze zmęczenia, grzały się 
m otory. O kazało się w tedy, że 
nic nie może rów nać się z w y­
trw ałością  człowieka dokonują­
cego ostatniego obrachunku  ze | 
znienaw idzonym  wrogiem.

Nad ogniskam i biw aków  nio­
sła się rozległa „K atiusza“, śpie-

Siedem  kilom etrów  do najbliż­
szego m iasteczka, dziesięć kilo­
m etrów  do kolei i 25 dzieci w

__ w ieku od 7 do 16 lat. W arunki
pontony, j nie byiy łatw e. Ani program ów ,

' ani pomocy szkolnych — nic. 
Brakow ało naw et ław ek, naw et 
tablicy i opału. Dzieci by ły ’prze­
w ażnie bez butów. Cały plan 
rozpoczęcia nauki opierał się 
w iaściw ie na  je j nieugiętym  
uporze.

K iedy nad K ancelarią  Rzeszy 
załopotał czerw ony sz tandar — 
najm łodsi uczniowie szkoły w 
Podlasku Dużym brnęli przez 
zawiłości pierw szych lite r a lfa­
betu. S tarsi .pisali dyk tanda z

tam i w ojew ództw : stalinogrodz- w ana przez żołnierzy w szyne- 
kiego, opolskiego i w rocław skie- lach koloru ziemi i ich kolegów 

, ____ mniiiw nćri nr> autom acie“ z orzełkam i . na

Tak np. W eronika K lepa, k tóra  
nie lubiła hodow ać m acior — 
teraz się do nich wzięła. Wzięły 
się do tego i inne „konkur- 
sistk i“. Fakt, że w iosną 1951 ro­
ku w szystkie już niem al uczest 
niczki konkursu m iały do sprze­
dania  prosięta, że pojaw iło się 
w G orow ychach sporo owiec.

jednak  chodzi. D yskusja ta bo­
wiem lepiej mówi o tym, jak  
w iele się w G orowychach zmie­
niło, niż w szystkie liczby doty­
czące plonów, przychów ka, za­
w artych kontraktów .

Podniosła się w G orowychach 
gospodarka, w zrosła zamożność 

^ | — w raz z n ią  potrzeby. K rysty- 
! na N adrow ska była bardzo za- 
I dowolona z te j dyskusji.

— Słyszymy jeszcze czasem —
asowe kury  — zastanow ił całą i uśm iecha się zahukana w iej- 

...............bab- i ska kobieta — bzdury. L udnegrom adę, a szczególnie jej 
ską“ połowę.

W 1951 roku Gorowychy zdo­
były w konkursie hodow lanym  
pierw sze m iejsce w powiecie. 
W roku następnym  do konkur­
su przystąpiło  już 30 kobiet. 
P ierw sze m iejsce w  w ojew ódz­
tw ie podniosło rangę całej gro­
mady. Wzmogła się pomoc m iej-

u nas rosną szybciej, niż to so­
bie w yobrażam y.

Patrząc na kierow nika szkoły 
w G orowychach przyznać trzeba 
to  po trzykroć.

*
Od paru  tygodni jest w  Goro­

w ychach spółdzielnia produkcyj­
na. najm łodsza w powiecie

go dalsze szerokie możliwości 
rozw ijan ia  sw ej twórczości.

p lan  w ydaw nictw a przew idu­
je w ydanie m. in. następujących 
pozycji: „Bery i B ojki“ S tan isła­
w a Ligonia w  opracow aniu Zdzi­
sław a Hierowskiego, „Z m ojej 
ziem i“ — w ybór artykułów  G u­
staw a M orcinka, „G awędy i o- 
pow iadania“ — Edm unda Os- 
rnańczyka, „Z w am i, przy jacie­
le“ _  w ybór artykułów  publi­
cystycznych W ilhelm a Szewczy­
ka; oraz w ybór pism postępow e­
go uczonego śląskiego Paw ia 
Pam pucha, w  opracow aniu St. 
Ziem by. (c z)

„po autom acie“ z o rze łk am i. na 
rogatyw kach. N ad polami bitew  
przeciągłym  gwizdem odzywała 
się d ruga „K atiusza“ tam tych 
dni. K atiusza, w której dopalał 
się opór h itleryzm u, gasła teu- 
tońska buta.

W Podlasku Dużym, n iew iel­
kiej wsi koło Nowego M iasta 
(woj. O lsztyn) na rozdartej lufie 
unieruchom ionego tygrysa poka­
zał się p ierw szy liszaj rdzy. 
O sadnicy spod O strołęki i Ło­
wicza, M ławy i C iechanow a m i­
ja li cielsko bezbronnego już po­
tw ora, trzym ając konie za uzdy.

scowej organizacji party jnej. —
ocalonych przez kogoś paru  j Do konkursu  dołączyły się o s ta t- j Susz. Na razie to dopiero zaią- 
egzem plarzy starego „Płom yka“, i nie m aruderki. Dziś ponad 60 jżek, na razie  k ilkunastil zaie-
W tym czasie znaleziona gdzieś ! kobiet uczestniczy w konkursie i dw ie członków. W ystarczy to
czytanka była nabytk iem  bez- : hodowlanym . Na zebraniach, po j jednak  kierowniczce szkoły, aby
cennym, podręcznik geografii i cichu, rozpatru ją  one szanse na j z całą niespożytą energią cho-

„ O s z c z ę d n o ś ć “
W ceg ieln i „ Z ie lo n k a “  p o n ie w ie ra ją c y  się n a  p la c u  w ęg iel 

je s t  ro z jeżd żan y  i  w g n ia ta n y  w  z iem ię  p rzez  sam o ch o d y .

Byd go szcz  (kor. wi.). za-
ioga pierwszego zespołu urzą­
dzeń produkcyjnych w nowo- 
w ybudowunych zakładach ele­
m entów  budow lanych w Solcu 
K ujaw skim  przystąpiła do pro­
dukcji bloków wiełocegłowych 
z gazobetonu cem entow ego dla 
potrzeb budow nictw a m ieszka­
niowego.

Z akłady elem entów  budow la­
nych wyposażone są w specjal­
ne piece, tak zw ane autoklaw y.

Bloki wieloceg owe z gazobetonu
załogę hu tyw ykonane przez 

„F erru m “.
We w nętrzu każdego au tok la ­

wu mieści się jednorazow o oko­
ło 60 m sześć, m ateriałów  prze­
znaczonych do w ypału. Dzięki 
autoklaw om  znacznie przyspie­
sza się proces produkcji, gdyż 
dają  one bardzo w ysoką tem ­
peraturę , co pow ażnie u łatw ia 
w iązanie się masy gazobetonu.

Zakłady w Solcu K ujaw skim  
po pełnym uruchom ieniu pro-

i\a warszawskich cmentarzach
W przeddzień Św ięta Z m ar­

łych m ieszkańcy stolicy rłd sa­
mego rana podążali na cm en­
tarze. by pokryć groby swych 
najbliższych kw iatam i i zapalić 
lam pki nagrobkow e. Na liniach 
prow adzących do cm entarzy u- 
ruchom iono w tym dniu zw ięk­
szoną liczbę wozów tram w ajo ­
wych i autobusów.

G rób Nieznanego Żołnierza 
Pokrył się w ieńcam i i kw ia ta ­
mi.

Z pietyzm em  przybrane zo­
stały groby wyzwolicieli stoli­
cy — żołnierzy radzieckich, spo­
czyw ających na C m entarzu- 
M auzoleum.

W wielu punktach m iasta — 
w Al. Jerozolim skich, na No­
wym Swiecie, w Al. Św ier­
czewskiego zapłonęły znicze na 
m iejscach slraceń ofiar faszy­
stowskiego terroru .

Na uporządkow anych przez 
ludność grobach bojow ników  o 
Polskę w olną i niepodległą na

C m entarzu Pow ązkow skim . Bró- 
dzieńskim  i innych mieszkańcy 
W arszawy złożyli dowody ser­
decznej pamięci —• kw iaty  i 
zieleń, zapalili świece. W sku­
pieniu i ciszy uczciło społeczeń­
stwo ich pamięć.

Młodzież ZM P-ow ska złożyła 
wieńce i w iązanki kw iatów  na 
grobach w ielkich rew olucjoni­
stów i bojow ników , na grobach 
wielkich synów narodu polskie­
go. Na W ojskowym C m entarzu 
Pow ązkow skim  złożono biało- 
czerw one w iązanki kw iatów  
przy m auzoleach Ju liana  M ar­
chlew skiego i K arola Św ier­
czewskiego, na płytach grobo­
wych bohaterskich  przywódców 
ZWM — Hanki Saw ickiej i .Jan­
ka Krasickiego, nń grobie zm ar­
łego niedaw no wielkiego poety 
— Ju liana  Tuwim a.

K w iatam i i zielenią pokryty 
się płyty pam iątkow e ku czci 
żołnierzy polskich i radzieckich 
poległych w w alkach o wyzwo­
lenie W arszawy. (PAP)

dukcji będą produkow ały w 
ciągu roku tak ie  ilości elem en­
tów z gazobetonu cem entow e­
go, które zastąpią około 100 
m ilionów sztuk cegieł.

kończący się na k ra jach  bałkań­
skich „białym kruk iem “. Tak 
trzeba było zaczynać.

P arę  tygodni tem u K rystynę 
N adrow ską — dziś kierow niczkę 
szkoły w G orow ychach, odwie­
dziło kilku jej daw nych ucz­
niów, tych z 1945 roku. Ada- 
m ów na chodzi do Liceum Peda

.krajow e m iejsce“ w konkursie, i dzić koło spraw1 tej m łodej spół- 
. . .  . , . I dzielni. Radzić, organizować,Ja k  tam  b ę d z i e -  nie w iad o - | Qwaćj p ^ g ^ .  T ak sam o

mo, ale faktem  jest, ze od ubie- . } duszą w ub. roku patrono­
wego roku, kiedy to  konkurs . « j p0m agała zespołowi upra-
ogarnąl juz całą grom adę, liczba j  w o w e m u  który przerodzil się 
bydła na 100 ha w zrosła z 27 ¿graz w spółdzielnie, 
do 37 sztuk, że kon trak tac ja  cie- 90 ,
liczek sta ła  się udziałem  niem al i W srod członków  ̂społdz 
każdego gospodarstw a, a macio- znalazły się  najak tyw niejsze :

& * i . . , - . -  _ koia gospodyń w iej-gogicznego, G rygala k o ń czy jry znajdziecie w każdym  obej- ! biety z , .M a r .
szkołę m etalow ą. Nizioł, M ajew- i ściu. K ury z G orowych są słyń- | slcich: K lepow a, ¿altow a. "
ska w yb iera ją  się na, wyższe ne już w całym powiecie. towiczowa, PerczaKowa.

, . . I tu t podpisali wszyscy człon-
Z apytajcie dziś w  pomiecie, j kowie organizacji party jnej, 

jak  to jes t z Gorowycham i. Po- | Uczącej pięć osób, z sekretarzem  
wiedzą w am . że grom ada to  dziś j ¿ ¡ epą na czele, 
przodująca i w dostaw ach i w ! 
kon trak tac ji, i w pracy społecz­
nej. Wszyscy w powiecie będą 
zgodni: kobiety tam  — złoto.

— P odsyp m.i F ranek jeszcze ze dw ie szu fle  węgla, bo n ijak  
nip m.rnp im iiprhnr 7. tean błota!

Oczywiście w spom inano tam ­
ten, pierwszy rok nauki w Pod­
lasku. Młodzi mówili o p ierw ­
szych literach staw ianych w ze­
szytach z tapety  i o pracow ­
niach szkolnych, z których ko­
rzys ta ją  dziś, pełnych probów ek, 
instrum entów , obrabiarek . Ż ar­
towali z tam te j jednej czytan- 
ki, opow iadając, ile to książek 
je s t w ich b ibliotekach. P odsu­
m ow yw ali — choć nieśw iado­
mie — dziesięciolecie.

K rystyna N adrow ska nie 
um iała podczas te j w izyty ukryć 
w zruszenia. P ierw sze w ich ży­
ciu litery  — pam ięta — rozle­
w ały się na grubym  papierze ta ­
pety.

W 1950 roku K rystyna N ad­
row ska została kierow niczką 
szkoły w G orow ychach w pow. 
Susz. G rom ada nie cieszyła się 
w tedy zbyt dobrą opinią w po­
wiecie. (Z realizacją  dostaw  — 
szło tu na ogół opornie. W po­
w iecie m ów ili: zacofana wieś, 
politycznie b ierna, ciężka.

Było w tym  trochę przesady, 
ale i niem ało praw dy. K rysty­
na N adrow ska nie potrafi za­
sklepiać się w wygodnej obojęt­
ności wobec spraw , k tóre  ją

*
Na jednym  z zebrań koła go-

W G orow ychach w yrósł ak ­
tyw, okrzepła p a rty jna  orga­
nizacja. M ało ich jeszcze, aie 
przecież dali w tym  roku radę 
zasiać na czas żyto, pszenicę. 
P rzyjęli do zagospodarow ania 

, 80 ha odłogów. T rak to ry  koń- 
spodyń w iejskich kierow niczka czą tam  juz orkę Mało ich. Ale 
szkoły K rystyna N adrow ska po- ; pam iętacie pierw szą po w ojnie 
kazała kobietom  książkę „Po- j iekcję w  Podlasku, pam iętacie 
radn ik  kobiety w iejsk iej“. Za- : pjerw sze kroki w konkursie ho-

t r ** dowlanym . Zaczynać było cięż­
ko. A potem...

proponow aia, aby każda z ko­
biet dokładnie zapoznała się z 
jakim ś rozdziałem tej książki. 
W yznaczono dzień dyskusji nad 
lą książką. Co w niej dobrego, 
a czego w niej brak.

Nadszedł dzień dyskusji. Ko­
b ie ty  zapełniły szkolną klasę 
Zaczęła się dyskusja. Każda 
n iem al uczestniczka tej dyskusji 
m iała p retensję  do książki. Za­
b ra ła  głos 55-letnia C zerkasow a. 
Co jej się nie podoba? Nie po­
doba je j się, że książka nie mó­
wi 'jak  należy .nakryw ać do sto-

*

— ...Naszą kierow niczkę szko­
ły wszyscy tu przecież znam y — 
stary  K ry stek  zakończył sw oje 
krótkie w ystąpienie i usiadł.

A potem  zabierali głos S tę­
pień. W oźniak, K lepow a, zabie­
rali głos spółdzielcy i chłopi 
gospodarujący indyw idualnie. 
W szyscy byli za N adrow ską. 

K rystyna N adrow ska jest

l l O s C l  W U U C C  o ^ / L Ł * v v t “ w  . 1-1  ,  ^  ^

otaczają. Z ca łą  pasją  swego by syn się za m m e nie w sty-

fu, przygotować lepsze, m ięsne j kanciyd atem  grom ady Goro­
wychy, m ieszkańcy tej wsi są 
zdania, że n ik t nie zasługuje 
bardziej na zaszczytny m andat 
członka WRN, niż „ich kierow ­
niczka“.

WtTOLD KUCZYŃSKI

dania.
— Mam syna, oficera — za­

perzyła się C zerkascw a — przy- 
jedzie kiedyś z kolegam i, ofice­
ram i. C hciałabym  im ładnie na­
kryć, coś dobrego ugotować, że-

Kio ma zająć się konserwacją urządzeń melioracyjnych

F o to

Każde trwale dzieło rąk 
ludzkich wymaga opieki, troski' 
i pielęgnacji. Cóż powiedzieć 
byśmy np. o takim człowieku, 
który zakupi! nowy garnitur, 
a potem nie dba o niego, nie 
reperuje go i nie czyści? Jak 
nazwalibyśmy takiego kierow­
cę, który nie konserwuje samo 
chodu, a nie dba o bieżący re­
mont i przegląd maszyny?

Odpowiedź jest prosta, ma 
my tu do czynienia ze zwykłym 
marnotrawstwem. Marnotrawią 
oni to, co powinno im jak naj 
dłużej służyć, jak najdłużej 
dawać korzyści.

Podobnie jest z naszymi ro­
botami wodno - melioracyjny­
mi — z tą różnicą, że zamiast 
garnituru, czy samochodu — 
mamy tu do czynienia sponad 
1.500 tys. hektarów łąk, mi 
lionami kwintali .siana i innych 
płodów rolnych oraz setkami 
miiionów złotych.

Po wojnie wykonaliśmy w 
Polsce ogrorrlną ilość robol 
wodno-melioracyjnych, ilość, o 
jakiej przed wojną — my, me 
I¡oratorzy — nie mogliśmy fta 
wet marzyć. Co ręku kredyłi 
na melioracje są większe, co 
roku odwodniamy i nawodnia 
my nowe dziesiątki tysięcy 
hektarów ląk. I faktem tym 
jesteśmy bardzo uradowani.

Nasza radość jest u/asadnio 
na, lecz... co dzieje się z tym 
co wybudowaliśmy. ia'<i lpst 
dalszy’ los urządzeń wodno 
melioracyjnych po ich ukończę 
nim w tej sprawie nie mamy 
żadnego rozeznania.

Trzeba jasno stwierdzić, że 
poważna część wybudowanych 
przez nas urządzeń melioracyj 
nvch już po kilku latach ulega 

| dewaslacji i nie spełnia swoich 
' zadań. Dlaczego lak się dziejeJ 
Dlatego, że nie ma do lej po­
ry form organizacyjnych, któ 
re zapewniłyby wykonanie bie 
żącycli konserwacji. W prak 
tyce, w życiu oznacza to po 
prostu, że po zakończeniu 
robót nie mamy w większości

wypadków komu wykonanych 
urządzeń przekazać.

Tam, gdzie wykonane roboty 
leżą na terenach PGR-ów, czy 
spółdzielni produkcyjnych — 
sprawa jest prosta: przekazu­
jemy naszą robotę zarządowi 
spółdzielni, czy też dyrekcji 
PGR.

Lecz komu przekazać roboty, 
wykonane na gruntach elito 
pów gospodarujących indywi 
dualnie?

Sołtysowi? Gromadzie? Prak­
tycznie jest zaś tak, że ro­
bót tych nie przekazuje się 
właściwie nikomu.

A jak postąpić, gdy roboty 
nasze zostały wykonane na 
kompleksie łąk, które użytkują 
i PGR-y i spółdzielnie produk

Inz. E. Horbaczewski
R eio n o w e  K ie ro w n ic tw o  R obó t W o d n o -M elio racy jn y ch  

w  G orzow ie  W Ikp. ,

gospodarujących indywidual­
nie.

Renowacje wykonaliśmy za 
pieniądze państwowe, w latach 
1949 _  1950 — 1952 na obsza­
rze blisko 2 tysiące ha. Już jed 
"t<„\ w bieżącym loku musieli 
śmy przeprowadzić renowację 
powtórną na tych samych te 
renach, na obszarze ok. 500 
ha, kosztem ok. pól miliona 
złotych. Lecz i pozostałe obsza­
ry wymagają już, lub będą wy 
magały w najbliższym czasie 
powtórnej renowacji.

Urządzenia melioracyjne re-
nowowahsmy

Z podobnymi wypadkami 
spotykałem się w swej prak­
tyce nie tylko w rejon ie  g o ­
rzowskim, ale i na innych te 
renach. Mogę tu podać jako 
przykład tereny podwarszaw­
skie: Drewnicę, dolinę rzeki 
Prażanki, Dolinę Niepo-ręcką 
itd. A wniosek z tego jest je­
den: ciężkie miliony złotych 
marnują się tylko dlatego, że 
wykonanymi przez państwo 
urządzeniami melioracyjnymi 
nikt się — w sposób zo rg an i­
zowany — nie zajmuje.

Konserwację wykonujemy 
przy pomocy kredytów pań

Zrealizować wytyczne 
II Plenum

¡wspólnemu gospodarowaniu 
*wodą i wspólnemu wykonywa­
niu robót konserwacyjnych | 0 rganizować zrzeszenia na- 
zrzeszem rolnicy utrzymują; Bnie tylko w gromadach 
urządzenia melioracyjne w na-1 in/  idua,„ ;ch Jest to zagad- 
ezytym stanie, a zarówno łąki nieiljc sZCZególnie ważne w 

jak i grunty orne cechuje wy- , tych wypadkach) gdy na więk- 
soka kultura rolna. szych kompleksach lakowych

Przykładów można by tu 
również przytoczyć wiele, po­
dam jeden, dość charaktery-

g ru n tach j stw ow ych, akcji m elioracyjnej

pobili
Załóżmy, że przekazujemy teresy 

część urządzeń spółdzielni pro­
dukcyjnej, część PGR-owi, resz 
tę zaś indywidualnie gospoda­
rującym Chłopom. Lecz, czy 
taki mechaniczny podział daje 
gwarancję racjonalnej eksploa-j 
tacji i konserwacji urządzeń j

I
zarówno sposób

na całym zmeliorowanym kom­
pleksie? Nie, nie daje.

Urządzenia melioracyjne sta­
nowią zwartą całość. Wystar­
czy, aby jeden z użytkowników 
nie wykona! potrzebnych prac 
konserwacyjnych na swoim od 
cinku, a już ujemne skutki ta­
kiego postępowania odczuią 
wszyscy zainteresowani. Ko 
nieczne więc jest jednolite za­
rządzanie gospodarką na zme­
liorowanym kompleksie, a tego 
właśnie nie stosujemy i nie 
propagujemy.

Wymowne przykłady
W Dolinie Warnicko-Witnic- 

kiej istnieją melioracje wyko 
nane na gruntach spółdzielni 
produkcyjnej Mościczki, PGR u 
Dąbroszyn, PGR-u Kamień Ma 
ly, oraz na gruntach chłopów

/ątpl
melioracyjne1

chłopów, jak i PGR-ów oraz 
spółdzielni produkcyjnej, są 
wspólne, bo wszyscy korzysta­
ją z tych samych odpływów i 
innych urządzeń melioracyj­
nych. Od tego jak będzie dbał 
o te wspólne odpływy — w da­
nym wypadku PGR zależeć 
będą plony na łąkach chłop 
sklch i spółdzielczych. I na od­
wrót. Jest więc ¿cista wzajem 
na, warunkowana techniką za

trwały i na dłuższy 
okres czasu. Jest to właściwie 
ciągła improwizacja, którą 
trudno jest zaplanować i kon­
trolować.

Co to są „spółki wodne“?
Dlaczego problem konserwa 

cji urządzeń melioracyjnych nie 
jest rozwiązany? Odpowiedz 
znajdujemy w uchwałach II 
Plenum KC. które m. in. 
twierdzają: ,.Ministerstwo Roi-i , 1 , 1  tc. siwieroza ą: n"<-leznosc, ale dotychczas „kazd i upnWszechn ito  form

solne rzepkę skrobie ... o He 0rguniziicy;n y ih  u łatw iających
ogolę „sk iob ie  . j chłopom  w łaściw e zagospoda-

Chłopi z gromady Błotnica, j rowanie, konserw ację i eksploa
położonej na łąkach nadnotec 
kich sumiennie, co roku kon 
serwują urządzenia melioracyj 
ne, ;czyszczą rowy, wykoszają 
wodorosty. Nad rowem meliora 
cyjnym przebiegającym przez 
Błotnicę leżą również łąki spół 
dzielni produkcyjnej Plawin 
Jeśli tylko spółdzielcy z Pi a 
wina którejś wiosny czy jesieni 
nie oczyszczą rowów, odbija 
się to automatycznie ujemnie 
na łąkach chłopów z Błotnicy: 
bowiem są cne zalewane przez 

, wodę.

lację urządzeń melioracyj­
nych...''

O jakie tu formy organiza­
cyjne chodzi? Nie będę „od 
krywcą“, jeżeli wskażę, że na 
terenie województwa poznań 
skiego i bydgoskiego działają 
tzw. „spółki wodne“ czy  
„związki wałowe“. Jest to 
zrzeszenie chłopów zaintereso­
wanych melioracją danego o- 
biektu. Te zrzeszenia meliora­
cyjne, które posiadają swoją 
długoletnią tradycję, całkowicie 
spełniają swoją rolę. Dzięki

styczny: członkami zrzeszenia 
bydgosko - łabiszyńskich łąk 
na-dnoteckich są zarówno chłopi 
gospodarujący indywidualnie, 
jak i spółdzielnie produkcyjne 
oraz PGR-y. Urządzenia melio­
racyjne wykonano tu przed 
kilkudziesięciu laty. Są one 
rokrocznie konserwowane i do 
dnia dzisiejszego spełniają swe 
zadanie. Członkowie tego zrze 
szenia zbierają od wielu lal 
z przeszło 3 tysięcy hektarów 
obfite plony. Żrzeszenie to po­
siada formy organizacyjne oraz 
podstawy prawne do wykony 
wania wszelkich robót, po 
trzebnych do konserwacji urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych.

Czy nie można upowszechnić 
doświadczeń zrzeszeń meliora­
cyjnych z. Bydgoskiego i Poz­
nańskiego? Uważam, że nie 
tylko można, ale trzeba. Myślę, 
że należy wykorzystać istnie­
jące już w tej dziedzinie prze­
pisy. lub też wydać nowe za­
rządzenia, które uregulowały­
by nareszcie z punktu widzenia 
prawa ten doniosły problem.

Moim zdaniem, wykonane 
przez państwo — urządzenia 
melioracyjne powinny być prze­
kazywane do eksploatacji i kon­
serwacji użytkownikom zorga­
nizowanym.

Niewątpliwie spowoduje to 
konieczność wykonania dodat­
kowych prac przez służbę wod 
no-meiioracyjną. Ale jest prze 
cięż o co „się bić“: Mamy po­
nad 3.500 tys. ha zmeliorowa 
nyc.h łąk i gruntów ornych, a 

' poważna część nic daje właści 
wych efektów gospodarczych, 
właśnie z powodu braku kon­
serwacji urządzeń wodno-melio 
racyjnych.

gospodarują gromady, spół­
dzielnie |rodukcyjne i PGR-v.

Wspólne narady nad gospo­
darką wodną i zagospodarowa­
niem pomełioracyjnym, wspól­
ne planowanie pracy przy kon­
serwacji urządzeń melioracyj­
nych, wreszcie wyłonienie 
przez wszystkich użytkowników 
wspólnego zarządu — zacieśni 
współpracę między chło|rem 
gospo daruj ącym i n d yw i d u al n i e 
a spółdzielnią produkcyjną i 
PGR, umożliwi wymianę do­
świadczeń, unaoczni chłopu ko­
rzyści płynące z racjonalnej 
eksploatacji i konserwacji urzą­
dzeń melioracyjnych. Przy­
czyni się niewątpliwie do pod­
niesienia kultury rolnej i wzro­
stu plonów.

Dla wyjaśnienia wszelkich 
wątpliwości trzeba z naciskiem 
podkreślić, że wspólna konser­
wacja urządzeń nie zmienia i 
nie narusza stosunków własno­
ściowych.

Uchwały II Plenum KC mó­
wią: „Szczególną rolę winny 
odegrać posiadające swoją tra­
dycję na wsi i często samorzut­
nie organizowane różne formy 
zespołowego zagospodarowania 
ląk i pastwisk przez chłopów 
gospodaruiących indywidualnie. 
ROM i rady narodowe winny 
pobudzać i podtrzymywać ini­
cjatywę chłopów i udzielać im 
pomocy w organizowaniu i 
działalności wszelkiego rodza­
ju zespołów uprawowych, 
zrzeszeń ląkarskich, związków 
melioracyjnych dla zespołowe­
go dokonywania upraw, wyko­
nywania robót melioracyjnych, 
wspólnej konserwacji i eksploa­
tacji obszarów ' meliorowa­
nych..."

Czas najwyższy, aby zabrać 
się do realizacji tych wytycz­
nych.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Piękne zwycięstwo mistrza Polski

linia Chorzów —  Dynamo Kijów o : 0

W S T O L I C Y

Na budowie centrum Warszawy

D w aj rekordziści św iata  na długich dystansach  — K uc  
z p raw ej i Z a topek  po w alce na stadionie praskim

Drugie i trzecie miejsce siatkarzy 
w Kijowie

K IJÓ W  (teł. wł.). Czwórmecz 
siatków ki z udziałem  drużyn 
m ęskich i kobiecych Federacji 
Ro y jskiej. B iałorusi, U krainy 
i Polski, k tóry  odbył się w K i­
jow ie w dniach 29 — 31. X. 
przyniósł zw ycięstw a s ia tk a r­
kom RFSRR i siatkarzom  U kra­
iny. Nasze zawodniczki zajęły w 
tu rn ie ju  U m iejsce, zawodnicy 
zaś — trzecie.

W ostatn im  dniu tu rn ie ju  ko­
bieca reprezen tacja  Polski po­
konała B iałoruś 3:0 (15:11, 15:12. 
15:6). S ia tkark i nasze błysnęły 
dobrą form ą. N ajsilniejszym i 
punktam i zespołu były Za­
krzew ska  i Czeczotko.

M ęska rep rezen tac ja  Polski

przegrała w  osta tn im  dniu z 
U krainą 1:3 (7:15, 6:15, 15:9.
13:15). Zespół nasz. w którym  

i w yróżnili się  Szołom icki i 
; Łaszcz, nie w ytrzym ał kondy- 
| cyjnie tem pa w alki i w czw ar­
ty m  secie prow adząc 6:2 oddał 
: in ic ja tyw ę doskonale zresztą 
j g rającym  rep rezen tan tom  U kra- 
. lny.

Klasyfikacja turnieju: 
kobiety: 1) RFSRR — 3 pkt.. 

2) Polska — 2 pkt., 3) U kaina 
: — 1 pkt., 4) B iałoruś — 0 pkt.

mężczyźni: 1) U kraina — 3
pkt.. 2) RFSRR — 2. pkt., 3)

; Polska — 1 pkt., 4) B iałoruś — 
0 pkt.

(es)

CHORZÓW. D rugi w ystęp  
k ijow skiego D ynam o w Polsce 
zakończył się jego w ysoką po­
rażką  w spotkaniu  z w ielokro t­
nym m istrzem  Polski Unią. 
C horzow ianie zagrali doskonały 
mecz i w ygrali 5:0 (1:0).

U nia: W y ro b ek . B o m b a . B a r ty la , 
G e b u r, S ie k ie ra .  Suszczyk:, B o ch e ­
n e k  (M ich ałek ) . C ieśU k, A lsze r, 
T im . P oh l

D y n am o  K ijó w : M ak a ró w . Ł a rio -  
now , G o łu b iew , P o p o w icz . K o l­
ców , M ich a lin a . G ra m a tik o p u io . 
K o ro tk o w  K om an , B ogdanow icz . 
K om in. Po  p rz e rw ie  a ta k  D ynam o  
g ra ł  w z e s ta w ie n iu : B ogdanow icz , 
K o m an . Z a z ro je w , T e re n tie w . Fo- 
m in .

S ęd z io w ali C zech o sło w ak  V rbo - 
vee  ja k o  a r b i te r  g łó w n y  o raz  Ba 
ta k in  (ZSR R) i K ow ol (P o lsk a ) na 
lin ii. W idzów  45 ty s ięcy .

P iłk a rz y  K ijo w a  p o w ita ł p rz e ­
w o d n iczący  W K K F  S ta lin o g ró d  
S ta c h o ń . W im ie n iu  gości o d p o ­
w ied z ia ł w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  K o­
m ite tu  K u ltu ry  F iz y czn e j U SR R  
K osygin .

W ysokie zw ycięstw o piłkarzy 
Unii było przede w szystkim  

j w ynikiem  ich sku tecznej gry.
| W przeciw ieństw ie do chorzo- 
i w ian dynam ow cy byli bardzo 
I niezdecydow ani pod bram ką. 

W zespole Unii cala jedenastka  
w alczyła niezw ykle am bitn ie  i 
o fiarn ie  od pierw szej do ostat- 

I niej m inuty  meczu, chociaż nie- 
j którzy zaw odnicy, np. Boche- 
! nek, w ykazali pew ne braki.

N ajlepszą fo rm acją  zwycięz­
ców był a ta k  w którym  na' 
szczególne w yróżnienie zasłuży­
ła tró jka  Cieślik, Alszer, Pohl. 
C ieślik i A lszer byli n iew ątp li­
w ie najlepszym i graczam i na 
boisku, a zdobyte przez nich 
bram ki były w ysokiej klasy. 
Pom ocnicy Unii S iek iera  i Susz­
czyk lepiej sp isyw ali się w o- 
bronie niż we w spółpracy z a- 
takiem . N adspodziew anie dob­
rze zagrała linia obrony cho- 
rzow ian, w której zarów no Bar- 
tyia jak  i Bomba oraz G ebur 
im ponow ali spokojem  i dobrym  
ustaw ian iem  się. W yrobek nie 
m iał specjaln ie  groźnych s.trza- 
łów, przy kilku jednak  in te r­
w encjach bronił bardzo sk u ­
tecznie.

D ynam ow cy zadem onstrow ali 
niezłe w yszkolenie techniczne i 
dobrą grę w polu, k tóra nie by­
ła jednak  poparta  um iejętnością 
w yrab ian ia  sobie dogodnych po­
zycji strzałow ych.

W zespole D ynam o najlepszy­
mi graczam i byli Popowicz, Fo- 
m in, M ichalina, Kolcow i Bog­
danow icz. B ardzo niepew nie 
g rali obrońcy i z ich to w iny 
U nia zdobyła co najm nie j trzy 
bram ki. B ram karz M akarów  o- 
brom ł k ilka groźnych strzałów ,

I a za puszczone b ram ki n ie  po- 
j nosi w iny, gdyż były n ie  do 
! obrony.

Mecz należał do bardzo cieka- 
j wych i em ocjonujących. Dyna- 

rnowcy narzucili zaraz po roz- 
| poczęciu gry niezw ykle ostre 
i tem po i uzyskali w yraźną prze- 
j  wagę. Unia ograniczyła się w 
pierw szej połowie do wzmocnio-

B ram karz D ynam o K ijów  
M akarów  w  czasie tren ingu

nej obrony i wypadów' sk rzydła­
mi. W tym  okresie spo tkan ia  Dy­
nam o zadem onstrow ało  szereg 
ładnych zagrań, p rzeprow adza­
nych przede w szystkim  lew ą 
stroną a taku .

W 30 mm. gry U nia przepro­
w adziła błyskaw iczną akcję , Al­
szer podał piłkę Pohlow i, a ten 
z kilku m etrów  strzelił nie do 
obrony. C horzow ianie mieli je ­
szcze dw ie doskonałe sy tuacje  
do zdobycia dalszych bram ek, 
ale w obydw u w ypadkach M a­
karów  in terw en iow ał bardzo 
przytom nie.

Po przerw ie k ijow ian ie  wzmóc 
ni li jeszcze bardziej tem po, k tó­
rego później sam i nie w ytrzy­
m ali, opadając w yraźn ie  z  sił. 
Przełom ow ym  m om entem  spot­
kan ia  była 12 m inuta , w której 
Cieślik zdobył z tru d n e j pozycji 
d rugą  bram kę. B ram ka ta w y­
raźnie załam ała zespól dyna- 
mowców, a kiedy w 21 m inucie 
Suszczyk podwyższył w ynik  na 
3:0, ob raz gry uległ radykalne.) 
zm ianie. In ic ja tyw ę przejęła te ­
raz całkow icie d rużyna chorzow ­
ska i nre oddała  jej już do koń­
ca meczu. Dwie dalsze bram ki 
dla Unii padły: w  32 min. ze 
strzału  A lszera i w 44 min. — 
Cieślika.

B udow a pierw szych bloków 
m ieszkalnych w arszaw skiego 
cen trum , budzi ogólne za in tere­
sow anie m ieszkańców  stolicy. 
G rom adzą się grupki przechod­
niów  oglądając pracę potężnych 
koparek.

Na placu budow y róg ul. M ar­
szałkow skiej i Św iętokrzyskiej 
gospodaru ją  już od paru  tygod­
ni brygady robotników  Z jedno­
czenia B udow nictw a M iejskiego 
nr 4. Dobiegają tu końca roboty 
ziem ne przy w ykonyw aniu  w iel­
kiego wykopu pod fundam enty  
pierwszego budynku z serii, k tó­
ra  w zniesiona będzie przez ZBM

-4 na odcinku Marszałkowskie) 
od al. Jerozolim skich do ul. Kró- 
lew skiej. B udynek ten. łącznie * 
nowoczesnym kinem , które P°' 
w stan ie  na jego zapleczu, liczy 
70 tysięcy m etrów  sześciennych- 
W końcu br. p rzew iduje się pod' 
ciągnięcie m urów  domu do W„V' 
sokości parteru .

N ab iera ją  tem pa prace na dru ' 
gim piacu budow y centrum  sto­
licy, przy skrzyżow aniu al. Je­
rozolim skich i K ruczej. I tutaj 
także przew iduje  się podobne 
zaaw ansow anie robót w końcu 
br.

(j s)

W przyszłym roku plan remontów wzrośnie 
prawie dwukrotnie

O około 80 proc. w zrośnie ! 
plan rem ontów  domów w 1955 ] 
roku. Podczas, gdy w br. plan j 
przerobu M iejskich P rzedsię-i 
biorstw  Rem ontow o - B udow la- j 
nych w ynosił około 85 mil. zł i 
to na rok 1955 zap lanow ane jest 
około 150 mil. zł.

W roku 1955 zostanie o  100 
proc. zw iększona ilość rem on-j 
tów  dom ów  w W arszaw ie lew o- i

brzeżnej. R em ontów  tych ni® 
będą więc w stan ie  wykonać 
dotychczas is tn iejące w W arsza­
wie lew obrzeżnej dw a przedsię­
biorstw a MPRB-1 i MPRB-2. W 
zw iązku z tym Prezydium  St.Rtf 
postanow iło powołać do życia 1 
dniem  1 stycznia 1955 roku dwa 
now e przedsiębiorstw a rem onto­
we: M PRB-5 i MPRB-6.

(S a d )

Wykonali zadania planu 6-Ietniego

50.000 widzów oklaskuje 
w Liege zwycięstwo 

! m o s k ie w s k ie g o  Spartaka
j L IE G E  (le i. w ł.). P rz e b y w a ją c y  na  
; to u rn e e  w  B elg ii m o sk iew sk i S p a r-  
i ta k  s p o tk a ł s ię  w  L iege  z p ie rw - 
j  szo lig o w y m  zesp o łem  FC L iego is. i 
I S p o tk a n ie , k tó re  z ak o ń c z y ło  się  ! 
¡z w y c ię s tw e m  S p a r ta k a  5:2 (1:1) o - i  
! g lą d a ła  re k o rd o w a  ilo ść  w id zó w  —
| 50.000. (s)

K O P E N H A G A  (te l. w ł.). W m ię d z y .
! p a ń s tw o w y m  m eczu  p iłk a rs k im  ro - j 

z e g ra n y m  w K o p e n h ad z e  N o rw eg ia  j 
p o k o n a ła  n ie sp o d z ie w a n ie  D an ię  
1:0 (0:0). (s)

Drugi, zdecydow any sukces bokserów  
polskich w  Szwecji

S Z A C H Y
Dwóje! uch 

w' jednym  ciele
Z A D A N IE NR 115*** ? 1... a6 2. W :b5 +  ! W :b5 3. Sc6 m a t

A . I. J a ro s ła w c e w  „ S z a c h m a ty “  <2-•- a :b 5 3. b4 m at)
1950 r. I — W :c4 + 2. S :c4+  b:c4 3. W :a7

: m a t (2... K a4 3. Wb4 m a tu

Z A D A N IE  ,.B M N R  115

N ie co d z ien n y  w y p a d e k  z d a rzy ł 
s ię  w ro z g ry w a n y m  o b e cn ie  w Lo­
dzi f in a ło w y m  tu rn ie ju  o m is trz o ­
s tw o  P o lsk i W p a rtii  G ry n fe ld  — 
C ie jk a  w p o zycji u w id o c zn io n e! na 
d ia g ra m ie  b ia łe  z a g ra ły  1. Wh8? 
(do  w y g ra n e j p ro w a d z iło  l  H g 5 4 
K c8 2 g7 itd  ) po  czym  n a s tą p iło : 
1... H f8 f  2 Sf4 W h8 3 Hg5+ He7 4 
S :eo + Kd7 5 Sc5 Kd8 6 S b7 * 
K d7  7. Sc5 +• Kd8 W szystko  to  o d ­
b y w a ło  się  w  n a jw y ższ y m  o b o p ó l­
n y m  n ied o czas ie . co u s p ra w ie d l i ­
w ia  ob u  m is trzó w  W ty m  m ie jscu  
p rz e c iw n ic y  zgodzili s ię  n a  re m is  
C zy s łu szn ie?

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  ..A “  
o p u b lik o w a n y c h  w lip cu  1954 r.

N r  104 A T ro tc k l
1. g8H a lH  2 HD3* Ka5 3. a7 H hl 

4. a8H + H a8 5 Ha3 +
2.. K :a6 3 Kc7 Ka5 4. Hb6 + Ka4

5 Hat»4- i w y g ry w a  I b ia łe  w y g ry ­
w a ją

N r 105 J B erg e r , d w u c h o d ó w k a  
1. Hcft! W :c6 2 Wb4 m a t 
1. Wb3 2. H el m a t
Z łu d a  l H d l?  W a«!

N r  108 J  B e rg e r  trz y c h o d ó w k a
1 hó Wd5 2 W <13 W d3 (2... b:c4 

3. W ;d5 m a t) 3 b4 m a t

j m a t (2... K a4 3- Wb4 m at).

j L is ta  d ra b in k o w a  ro z w ią z u ją c y c h  
z a d a n ia  „ A “

Z. A u g u s ty n ia k  29, . .A d a m “ 22, F 
B ożyczko  2, A B erezo w sk i 32. W 

I B uszek  61. I. 8 a g d a s a r ia n  51, H 
| B rzu sk i 3. S C ie ślak  16. S C za m e c - 
! ki 24, P  C o llik  34. M C h ac h a j 3. 
, W. D łusk i 8, S F o łty n  57. R F ilu - 
! to w sk i 14, R. D w o rzy ń sk i 31 J 
j D rw a! 3. F. G re la  32 H G ry c e n d le r  
j 52, S. G rą d z ie lew sk i 2, S G aw ło w ­

sk i 5. R H e rm a n o w a  5. E J a g ie łło  
35, A. J u rc z y ń s k a  38. Z. J a s trz ę b s k i  
51. B J a n u s ie w ic z  32. K J a c h  4 M 
J a w o rs k i 2. Z  K ap e la  5, A Klei- 
m e r 41, Z. K u lesza  11, S K rzy sik  
12, W K o siń sk i 36. J K ossonoga  54 
T. K a ra se k  3. Z K ró lik o w sk i 4. 
.,E lce“ 40. J  Ł a p czy ń sk i 32. S Ł a ­
pa 35. F  L ap ta ś  7 J L esisz  5 E 
L o th  2. Z. M u lew icz  54, T M y rd ak  
39, F  M a tczy ń sk i 6. J . M a rc in k ie ­
w icz 15, K. M o ty k a  43. L M ich a lsk i 
7. P  M uszy ń sk i 23. T  M agow ski 14 
J  M ik o ła jcz y k  3, ,,J a n u s z “ 3 J N o. 
w o ry  ta 12, E N ow ick i 43, S N o­
w ak  17, S M a ty n ic  4. JFł N iezg u ck t 
11, Z. O le siak  36. J O le jn ik  23. M 
O ra c k i 13 T  P ią tk o w s k i 3. O Pio- 

, tro w sk l 3. F P ie c h a  53. A P iss  54 
: K. P rz y m u s iń s k i 58. J  P a s tu rc z a k  
i 24. J P ie rn ik  11, S. P y sz n iak  27. 
J P o k rz v w n ic k i 32 E P rze w o ź n ik  

| 24, K R o ln ik  9, D R ub in  19, M 
; R aczy ń sk i 44 W R u d ak  4. E Ro-
I gow sk i 9, A R o z e n k ie r  53, J  Ry-
‘ bak  8, H. R ogala  3 L R u tk a  4 Z 
| S e rw a tk o  20. , E sse“ 39. W S y k u r -  
i sk i 30. Z S o b iczew sk i 24. A S zabu- 
i m o  13. E S ro k o sz  34, T  S u lm o w sk i 
i 8 Cz. T u  i ko  31, K T a ta rs k i 14 Z 
j W elfe ld  46. M W eg ry ń sk l 2 B W ró- I b lew sk i 40. J  W ró b lew sk i 2, W Za-
j ta c  13. R Z a to rsk i 57, J .  Z a.iac 10.
j S. Z aczk iew iez  2.

N ag ro d y  o tr z y m u ją :  W B uszek  
(po  raz  p ie rw szy ) K P rz y m u s iń s k i 
(po raz  p ie rw szy ), S F o łty n  (po raz  
p ie rw szy ), R Z a to r s k i (po raz
p ie rw szy ) 1 J .  K o sso n o g a  (po  raz  
p ie rw szy )

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  ,.B “
o p u b lik o w a n y c h  w lip c u  1954 r.
N r 104, F o !tv s— M ohyła. 1933 r.
1. Hh84- Ke7 2. Sg6 + l f:g6 3. H:g7 

m a t
N r. 105. R esh e v sk y —N a jd o r f ,  H e l­

s in k i 1952 r.
P io n a  b ić n ie  w o lno . Po 1 Se2i 

G :b2? n a s tą p iło  2 W 1)2! H b2 3 
ScSl (c z a rn y  h e tm a n  w p o trz a sk u ) 
a3 4. W bl Śdc5 5 W:b2 a:b2  6 Sb4 
Sa4 7. S b l Gd7 8 Sd3 bo 9 c :b5  C:b5 
10 S:b2 i c z a rn e  p o d d a ły  się

N r 106. G e lle r—P iln ik . S z to k h o lm  
1952 r.

1 W hl Kg7? 2 G d l!  Wb5 3. Gf3 
Wc4 4. Ge2 i w y g ry w a .

N A G RO D Y  O T R Z Y M U JĄ :
N r. 104. P  C o llik . S. K rz y sik . 

A P ió rk o w sk i.
N r. 105 S D aw id so n . J .  L esisz  

H N lezg u ck l.
N r 106' R. F ilu to w sk i. K  M otyka

NOWE KSIĄŻKI
N a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  ,,K siążk a  

i  Wiedza** u k a z a ły  s ię  n a s tę p u ją c e
n o w o ś c i:

K a ro l M ark s  ł F r y d e r y k  E ngels .
M an ife s t K o m u n is ty c zn y . W y d an ie  
d w u d z ie s te  d ru g ie  N a k ład  30.000 
egz  S tr  110 C en a  zł 3.40.

W. l. L e n in  D zieła  tom  27. L u ty  
— L ip iec  1918. S tr .  X 4-654. C en a  zl 
4,50.

J. S ta lin . Z a g a d n ie n ia  le n in izm u  
S zó s te  p o lsk ie  w y d a n ie  N ak ład  
20 000 egz S tr  868 C ena  z ł 10 50.

G eo rg i D y m itro w . P ism a  w y b ra ­
n e . N a k ład  7.000 egz. S tr .  484. C ena 
z ł 13 60

A. Z d an o w . P rze m ó w ie n ia  o l i te r a ­
tu r z e  j sz tu ce . N a k ład  6.000 egz 
S tr  68 C ena  zł 2.

L. K ag an o w icz . U sp raw n ić  p ra c ę  
k o le jn ic tw a  i p o d n ie ść  je  na  now y 
w y ższy  poziom  P rze m ó w ie n ie  w y 
g ło szo n e  na W szech zw iązk o w e j N a­
ra d z ie  A k ty w u  P rac o w n ik ó w  K o le ­
jo w y c h . N a k ład  5.000 egz. S tr .  36 
C ena  90 g r.

E. W arga. P o d s ta w o w e  z a g a d n ie ­
n ia  e k o n o m ik i i p o lity k i Im p e r ia li­
zm u  (P o  d ru g ie j  w o jn ie  św ia to w e j)  
N a k ła d  15.000 egz S tr . 572. C en a  zl 
17.

F. K o n s ta n tin o w . P ra w o  k o n iecz ­
n e j zgodnośc i s to su n k ó w  p ro d u k c ji  
z c h a r a k te r e m  sił w y tw ó rc z y ch  N a­
k ła d  5.000 egz  S tr  56 C ena  zł 1.

D. I. C zosnokow . Ś w ia to p o g lą d  
H e rc e n a  N a k ład  4.000 egz S tr . 368 
C en a  zł 10.70

I. S. S m lrn o w . Z h is to r ii  b u d o w ­
n ic tw a  k u l tu r y  s o c ja lis ty c z n e j w 
p ie rw szy m  o k re s ie  w ładzy  ra d z ie c ­
k ie j  (P a ź d z ie rn ik  1917 r. la to  1919 r )

N a k ład  5.000 egz. S tr .  188. C en a  zł 
4.40.

E. B u rd ż a ło w . Na czy m  po lega  
z n ac z e n ie  W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j 
R ew o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j.  N a k ład  
50 000 egz S tr  64. C ena  60 gr.

G . S z a ch n a z a ro w . D laczego  b u r- 
zu az ja  p o d e p ta ła  z asa d ę  ró w n o  
u p ra w n ie n ia  n a ro d ó w  N a k ład  50.000 
egz. S tr .  72 C ena  70 gr.

D. C ze re m n y c h . J a k  p o w sta ły  k la ­
sy i d la czeg o  to czy  s ie  w a lk a  k ia  
sow a N a k ła d  50.000 egz. S tr .  80 
C e n a '85 g r

D. W ad im ów , o c zu jn o śc i p o li­
ty c z n e j c z ło n k a  p a r ti i  N ak ład  50 000 
egz. S tr  80 C en a  zł 1.25.

N. K o w y n lew . J a k  c zy tać  k s iążk ę  
p o lity c z n ą . N a k ład  50 000 egz. S tr  
56 C en a  80 g r.

N. N ik itin . T a iw a n  — n ie o d łą cz n ą  
część  C h iń sk ie j R ep u b lik i L u d o w e j 
N a k ład  4.000 egz. S tr .  66. C ena  zl 
1.55.

W. A łch im o w . I. D u d iń sk i. R oz­
p a d n ie c ie  s ię  je d n e g o  ry n k u  ś w ia ­
to w eg o  N a k ład  4.000 egz. S tr .  116 
C ena  zł 2.70.

O w y n ik a c h  s iew u  w io sen n eg o , 
p ie lę g n a c ji zas iew ó w , p rz .ygo tow a 
n iach  do  zb io ru  p lonów  i z ap e w n ie  
n iu  w y k o n a n ia  p la n u  s k u n u  p ro ­
d u k tó w  ro ln y c h  w 1954 ro k u . U 
ch w a ła  P le n u m  KC K PZ R  z 24 
cze rw ca  1954 r  N a k ład  10.000 egz 
S tr  64 C en a  70 gr.

P rz o d u ją c e  h o d o w c zy n ie  o p o ­
w ia d a ją  o sw e j p ra c y  N ak ład  17 000 
egz S tr  84 C ena  65 g r >

•Jerzy Ros. P o d ró ż  po P o lsce  P la ­
nu  S z e śc io le tn ie g o  N a k ład  50.000 
ngz S tr .  68 C en a  zł i.

— K olego  p rz e w o d n icz ą cy , ja k  
to  je s t ,  że ta k  m a ło  ludz i p rz y ­
ch o d zi na  z e b ra n ia  p re z y d iu m  
s e k c ji?  Je ś li  się  n ie  m y lę , a k ty w  
s ię  w y k ru s z a .

— A bo w id z ic ie  in s p e k to rz e  
i s ił n ie  s ta rc z a . R o zd w o ję  się, czy

co? Wy sam i p o w in n iśc ie  d aw ać  
p rz y k ła d  w sp ó łp ra cy  z a k ty w e m .

No w iec ie , k o leg o  p rz e w o d ­
n ic z ąc y , ta k ic h  p re te n sji. do 
m n ie  m ieć  ju ż  n ie  m ożecie . M o­
gę s ię  z w am i za ło ży ć , że  n ie  
m a vr G K K F . co Ja m ó w ię  w 
G K K F , na ca ły m  ś w iec ie  d r u ­
g ieg o  in s p e k to ra ,  k tó ry  u t r z y ­
m y w a łb y  ta k  ścis łą  w ięź z a k ty ­
w em  sp o łeczn y m . M ogę w am  p o ­
w ie d z ieć . że n ie  m a d n ia . an i 
g o d z in y , bym  n ie  d y s k u to w a ł z 
ty m  a k ty w e m . K ied y  jem , m y ­
ję  się, ch o d zę  do p ra c y , do  łaź ­
n i. do f ry z je ra ,  do k in a , b a ­
na  w e t k ied y  k ła d ę  się do  łó żk a  
sp ać , u trz y m u ję  p rz e c ież  n a j ­
ś c iś le jsza  w'ieź z w am i, to w a rz y ­
szu p rz e w o d n icz ą cy ...

W tv m  m o m en c ie  c z y te ln ik  
m a p ra w o  z a p y ta ć :

— O co w ła śc iw ie  cho d zi?  Nic 
n ie  ro z u m ie m . Z re s z tą  n ie  ty lk o  
c zy te ln ik . I a k ly w  spo łeczny  
s e k c ji  k o la rs tw a  G K K F  też  n ic 
n ie  ro z u m ie . I a p a r a t  e ta to w y  
G K K F  rów n ież  n ic  n ie  ro z u m ie

Czy k to ś  coś z teg o  w reszc ie  
ro z u m ie ?

O w szem . P re z y d iu m  G K K F  i 
je g o  d e p a r ta m e n t  s p o rto w y , k tó ­
ry  z a t ru d n i ł  w k o ń cu  1953 ro k u  
ó w czesn eg o  p rz e w o d u  ieząc«*go 
sek c ji k o ‘a rs tw ą  G K K F  (fu n k c ja  
sp o łeczn a ) w c h a r a k te r z e  s t a r ­
szego  in s p e k to ra  te jż e  sek c ji 
( fu n k c ja  e ta to w a) , n ie  z w a ln ia ­
ją c  go po dziś dz ień  z o b o w ią z ­
ków  p rz e w o d n icz ą ce g o . W ten  
sp o só b  k ie ro w n ic tw o  G K K F  p r a ­
g n ę ło  zap e w n e  w y jść  na p rz e ­
ciw  o p in ii p u b lic z n e j,  k tó ra  od 
d a w n a  Już żąda  śc iś le jsze g o  p o ­
w ią z a n ia  p ra c  a k ty w is tó w  spo 
łe .r /n v e h  z a p a r a te m  e ta to w y m  
G K K F .

O ry g in a ln y  p o m y sł! C hoć n ie  
do  n a śla d o w a n ia .

PS. Dla w y ja ś n ie n ia :  rozm ow ę 
p o c zą tk o w ą  w fe lie to n ie  m ógł 
to ezy e  (a m oże i toczy ł) tow  
S ta n is ła w  C ie ś lak , in s p e k to r  s e k ­
c ji k o la rs tw a  G K K F  — z tow . 
S ta n is ła w e m  C ie ś la k ie m , p rz e ­
w o d n ic zą c y m  p re z y d iu m  te jż e  
s e k c ji.

(Jr>

HALM STAD (tel, wł.). P ięś­
ciarze polskich zw iązków  zaw o­
dowych rozegrali w m iejscow o­
ści H alm stad drug ie  spotkanie 
z zaw odnikam i robotniczych k lu­
bów sportow ych Szw ecji. Po­
dobnie jak  w G oeteborgu Po la­
cy w ygrali w szystkie w alki.

W piórkow ej odbyły się dw a 
spotkania , k tóre zdobyły sobie 
zresztą na jw iększe  uznanie  
publiczności. W pierw szym  z 
nich Boczarski w ypunktow ał 
wysoko Jakovainena, a w d ru ­
gim Soczew iński w ładnym  sty ­
lu pokonał B im berga.

j P rzeciw nik iem  A nielaka w 
! w adze m uszej był Johannson. 
I który reprezentow ać będzie 
! Szw ecję w najbliższym  meczu 
j m iędzypaństw ow ym  z F in land ią  
i A nielak  w ygrał to spotkanie 
I przekonyw ająco, dem onstru jąc 
I nie ty lko ciągły a tak , a le rów - 
i nież w iele udanych  zwodów.

W lekkopółśredniej Sadow ski 
| w alczył z H jelm em , przeciw ni- 
| kiem  cięższym o k ilka kilogra- 
l mów i pokonał go jednogłośnie 
| 3:0.

W osta tn ie j w alce wieczoru 
| P iński w w adze półśredniei

i  rów nież w stosunku 3:0 pokonał
I B ergstroem a.

S praw a trzeciego w ystępu 
I bokserów  polskich w Szwecji 
nie została jeszcze zdecydow ana. 
E kspedycję naszą zasilą dw aj 
dalsi pięściarze W indak i F ra ­
nek.

We w to rek  bokserzy polscy 
zw iedzą jed n ą  z fab ryk  w 
H alm stad , k tó ra  p roduku je  m a­
szyny dla Polski. Zaproszenie na 

i zw iedzanie fab ryk i o trzym ali na- 
! si zaw odnicy od robotników  tych 
! zakładów .

; (r)

Czterech pracow ników  Ekspo­
zytury  Osobowej Państw ow ej 
K om unikacji Sam ochodow ej w 
W arszaw ie w ykonało przed te r ­
m inem  zadania  p lanu 6-letnie- 
go. Są to k ierow cy: T adeusz 
Koczko i Józef K ucharski oraz 
konduktorzy: Franciszek Sobkie- 
wicz i Józef Zaborow ski.

Duże osiągnięcie ma kierow ca 
tow. Koczko, który  ju ż  dw u­
krotnie  przekroczył zobow iąza­
nie długofalow e. P ierw sze zobo­
w iązanie przejechania  150 tysię­
cy k ilom etrów  bez kap italnego

rem ontu  siln ika podwyższył do 
105 tys. km. Obecnie zobowią­
zanie to przekroczył również 
przejeżdżając do tej pory IB? 
tys. km. Za sw oją wzorową pra­
cę odznaczony został orderem  
S ztandaru  P racy II klasy.

Dzięki rozw ijającem u się 
ws półza wod n ictw u pracow n i cy
Ekspozytury Osobowej PKS zao­
szczędzili już w br. 168.600 li­
trów  paliw a oraz zaoszczędzili 
ogum ienia w artości 45 tys. zł.

(c.)

Pracownicy żeglugi 
radzili nad obniżką kosztów

Z  kraju w  kilku zdaniach
W czas ie  ro z e g ra n y c h  w e  W ro­

c ław iu  zaw o d ó w  p ły w a ck ich  T o łk a  
czew sk i z O gn iw a u z y sk a ł n a  100 
m  s t  dow  b a rd z o  d o b ry  w y n ik  — 
58.4 sek  W y n ik iem  ty m  T o łk aczew - 
sk i w y ró w n a ł n a le żą c y  do  n ieg o  
re k o rd  P o lsk i. Na 100 m  st. k la s  
zw y c ięży ł P e tru s e w ic z  (S ta l) 1,12,0.

*
O PO L E . P rze z  c z te ry  d n i m łodzi 

szach iśc i Z ry w u  to czy li w O polu  
z a c ię te  b o le  o ty tu ł  m is trz a  sw ego  
z rz e sz en ia  W śró d  k o b ie t p ie rw sze  
m ie js c e  z d o b y ła  B an a s ia k  (S łupce) 
p rz e d  K siąż k ie w ic z  (B ydgoszcz), a 
w śró d  m ę żczy zn  — K lim e k  (S ta li-

n o g ró d ) p rz e d  
(P o zn ań ).

Z a ją c zk o w s k im

*
S Z C Z E C IN . W szc z ec iń sk ie j h a li 

s p o rto w e j z ak o ń c z y ł s ię  p ię c io d n io ­
w y s tre fo w y  tu rn ie j  d ru ż y n  m ę sk ich  
o w e jśc ie  do k la sy  w y d z ie lo n e j w 
s ia tk ó w c e . S p o tk a n ia  e lim in a c y jn e  
ro z e g ra n o  w  dw u  g ru p a c h .

W g ru p ie  1 zw y c ięży ł A ZS G liw i­
ce p rz e d  A ZS W arszaw a, G ó rn ik ie m  
B o ch n ia  i O gn iw em  P a b ia n ic e , w IJ 
— S p ó jn ia  S zczec in  p rz e d  AZS L u b ­
lin . U n ią  G orzów  i AZS T o ru ń .

W tu rn ie ju  f in a ło w y m , z u d z ia łem  
c z te re c h  n a jle p sz y c h  zespo łów  a w an s

do k la sy  w y d z ie lo n e j z a p e w n iły  so ­
b ie  d w ie  d ru ż y n y  a k a d e m ic k ie :  AZS 
G liw ice  — 3 p k t. i AZS W arszaw a  — 
2 p k t  z a jm u ją c  czo ło w e  m ie isca  
p rz e d  S p ó jn ia  S zczec in  — 1 p k t.  i 
AZS L u b lin  — 0 p k t.

*
O PO LE . Z w y c ięzcą  ro z g ry w e k  fi­

n a ło w y ch  tu r n ie ju  s tre fo w e g o  w 
O polu  zo sta ł zesp ó ł s ia tk a r z y  S p ó j­
n i W arszaw a  — 3 p k t. .  k tó ry  w c h o ­
dzi do  k la sy  w y d z ie lo n e j w ra z  ze 
zd o b y w cą  II m ie jsca  — d ru ż y n ą  
AZS W ro c ław  — 2 p k t.  P o zo s ta łe  
m ie js c a  z a ję ły  S p ó jn ia  L u b lin  — 
1 p k t.  1 S ta l  R ad o m  — 0 p k t.

Meldunki z zagranicznych boisk
M OSKW A. P o n a d  300 zaw o d n ik ó w  

b ie rz e  ud z ia ł w  w a lce  o ty tu ły  p ły  
w a ck tc h  m is trz ó w  Z SR R  w  M o­
sk w ie .

P ie rw sz e  z w y c ię s tw o  w  f in a le  
o d n ió s ł 19-!etni s tu d e n t  m o sk iew sk i 
B a łan d in , k tó ry  na  100 m. st. dow  
u z y sk a ł c zas  58,0 sek . W s z ta fe c ie  
4x200 m . s t. dow  tr iu m fo w a ł ze 
spó ł re p re z e n ta n tó w  A rm ii R a­
d z ie ck ie j — 8.51.1 Z aw o d y  trw a ją  

*
RZYM  W  P e ru g ia  o d b y ł s ię  d r u ­

gi m ecz b o k se ró w  - a m a to ró w  A n ­
glii j W łoch P o d o b n ie  ja k  w  p ie r ­
w szym  s p o tk a n iu  z w y c ię ż y li W łosi 
14-6. '

B U K A R E S Z T . W s to lic y  R u m u n ii 
— B u k a re s z c ie  o d b y ł s ię  m ię d z y n a ­
ro d o w y  m ecz  ru g b y . w  k tó ry m  
m ie jsco w e  D y n am o  p o k o n a ło  cze ­
ch o sło w a c k ą  d ru ż y n ę  D y n am o  P r a ­
ga 14:3 (3:0). S p o tk a n ie  o g lą d a ło  
ok. 15 ty s . w idzów .

R o zg ry w k i o m is trz o s tw o  R u m u n ii 
w p iłc e  n o ż n e j w esz ły  tuż  w  s ta ­
d iu m  fin a ło w e  Po  o s ta tn ie j  s e r ii 
s p o tk ań  w ta b e li p ro w ad z i CCA —■ 
30 p k t p rz e d  F la m u ra  R osie  A ra d  — 
29 p k t.  •

*
PR A G A . N a z aw o d ach  w  p o d n o ­

szen iu  c ię ża ró w  w P ra d z e  z aw ó d -

Polacy na piątym mieiseu 
w hokejowym turnieju w Brukseli

B R U K SE L A  (te l. w ł.). M ięd z y n a ­
ro d o w y  tu r n ie j  h o k e ja  na  tra w ie  
ro z g ry w a n y  w B ru k s e li ,  z ak o ń czy ! 
s ię  i lis to p a d a  P ie rw s z e  m ie js c e  zd o ­
b y ła  d ru ż y n a  N ie m ie c  zach ., k tó ra  
w  d e c y d u ją c y m  m eczu  p o k o n a ła  
B elg ię  1:0 (0:0). T rze c ie  m ie js ce
z d o b y ła  H o lan d ia , k tó ra  m im o  p rz e ­
d łu ż e n ia  m e  ro z s trz y g n ę ła  s p o tk a n ia  
z A ng lia  1:1 (1:0).

D ru ż y n a  p o lsk a  w a lcz y ła  z D anią  
o p ią te  m ie js c e  M ecz te n  z a k o ń ­
czy ł s ię  n a sz y m  z w y c ię s tw em  1:0 
(0:0). B ra m k ę  d la  P o lsk i zd o b y ł H 
F lin ik .

M ecz o s ió d m e  m ie js c e  m iedzy  
H iszp an ią  i F r a n c ją  z ak o ń c z y ł sie 
zw y c ię s tw em  H iszp an ii l :0 a s p o t­
k a n ie  S z w a jc a r ia  — A u str ia , k tó re  
d e c y d o w a ło  o 9 w z g lęd n ie  10 m ie j 
scu  zak o ń c z y ło  s ię  w y n ik ie m  2:2. (s)

n ik  w agi le k k ie j ,  m is trz  s p o rtu  B oi. 
za u s ta n o w ił re k o rd  C SR  w  w y c is ­
k a n iu  98 kg.

*
B E R L IN . N a z aw o d a c h  w  B e r lin ie  

m is trz  s p o r tu  K o lle tzk j pob ił ogól- 
n o n ie m ie ck i r e k o rd  w c h o d z ie  na 
10 km  u z y s k u ją c  b a rd z o  d o b ry  w y ­
n ik  44.38,0.

D rug i r e k o rd  .-o gó lnon iem ieck i w 
ch o d zie  u s ta n o w ił W eber, k tó ry  na 
zaw o d a c h  w N a u m b u rg u  na  d y s ta n ­
s ie  25 k m  u z y sk a ł cza s  2:00,54,2.

&
M O SK W A . N a m is trz o s tw a c h  M o­

s k w y  w  p o d n o sze n iu  c ięża ró w  
s z ta n g is ta  w agi c ię żk ie j M iedw ie 
d iew  p o p ra w ił o 0.5 kg. n a le żą c y  
do  n ieg o  re k o rd  Z S R R  w p o d rz u ­
c ie  u z y s k u ją c  176 kg.

*
M OSK W A . 1 b m . z  M osk w y  do 

W enezue li w y je c h a ła  re p re z e n ta ­
c y jn a  d ru ż y n a  s trz e le c k a  ZSRR 
k tó ra  w eźm ie  u d z ia ł w  m is trz o ­
s tw a c h  ś w ia ta . K ie ro w n ik ie m  ek i 
py  je s t  z a s tę p c a  p rzew o d n icz ą ce g o  
K o m ite tu  K u ltu ry  F iz y czn e j i 
S p o r tu  Z SR R  — R ogu lsk i.

O ty tu ły  n a jle p sz y c h  s trz e lcó w  
ś w ia ta  re p re z e n ta n c i Z S R R  w a l­
czyć  b ę d ą  po ra z  p ie rw szy .

Trzonem kolarsk iej reprezentacji NRD 
na V II I  W yścig Pokoju będzie młodzież

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA)

Podczas konferencji party jno - 
ekonom icznej pośw ięconej sp ra ­
w ie obniżki kosztów  w ła­
snych pracow nicy „Żeglugi 
na W iśle“ w skazyw ali na 
sw oje osiągnięcia, a także w y­
tykali błędy w  dotychczasow ej 
pracy.

M. in. podkreślono duży 
w kład pracy załóg sta tków  
„T raugu tt“ i „M atejko“ oraz in ­
nych jednostek  rzecznych, k tóre 
w o sta tn im  okresie  niskiego sta­
nu wody na W iśle nie rezygno­
w ały ze sw ej pracy, u trzym ując  
reg u la rn ą  kom unikację. W re­
zultacie s ta tk i te  w ykonały a

n aw et przekroczyły nakreślone 
plany.

Do niedociągnięć w arszaw ­
skiej floty należy m. in. jeszcze 
niew łaściw a gospodarka wę­
glem. Do te j pory nie byty jesz­
cze ustalone norm y zużycia wę­
gla. Również m ato uwagi po­
św ięcono konserw acji pieców i 
kotłów  na sta tkach .

Postanow iono, że w najbliż­
szym czasie każda jednostka o- 
trzym a ustalone norm y zużycia 
paliw a. Palacze zaś zostaną 
przeszkoleni. W prow adzone zo­
stan ie  w spółzaw odnictw o w spa­
laniu niższych gatunków  w ęgla.

(cz)

Bawimy się w świetlicy
Skończył się już okres m aso­

wych im prez ku ltu ra lnych  na 
o tw artym  pow ietrzu. A ktualne 
s ta ją  się te raz  kluby, domy 
ku ltu ry , św ietlice. W zw iązku 
z. tym W ydział K u ltu ry  przy 
WRZZ, opracow uje plany u- 
a trakcy jn ien ia  pracy podległych 
mu placów ek ku ltu ra lnych  — 
„pod dachem “. M. in. w ytypo­
w ano na teren ie  W arszaw y 15 
św ietlic, (przew ażnie przy zak ła­
dach pracy), w których oprócz 
norm alnej pracy św ietlicow ej 
będą organizow ane dodatkow e 
im prezy jak  w ystępy A rtosu,

wieczory literackie, pokazy 
sportow e, pogadanki o tu rystyce 
przeprow adzane przez PT TK
itp.

Ponadto  w trzech punktach  
m iasta  p lanu je  się organizo­
w anie  cotygodniow ych zabaW 
tanecznych, na wzór letnich za­
baw  ludow ych w parkach. Za­
baw y te będą odbyw ały si? 
praw dopodobnie w św ietlicy Za­
kładów  im. K. Św ierczew skiego, 
w W ZPO - 2 na P radze i w 
św ietlicy M PRW iK na C zernia- 
kowie.

( i . )

Piece potrzebne sq przed zimq
ATte dom yka jące  się w  n ie ­

k tó rych  sklepach  drzw i, w y ­
bita szyba, z ły  piec, lub  
brak pieca z całą pew nością  
nie przeszkadza  n ikom u  z po­
szczególnych d yrekc ji  MHD, 
WSS czy ZSS. A le z n a d e j­
ściem  w iększych  chłodów  i 
m rozów  u trudn i norm alną o b ­
sługę k lien tów  w  sklepach  
stw orzy  ciężkie  w a ru n k i pracy 
personelow i.

Sk lepów  nie zabezpieczonych  
przed zim ą jest w  W arszaw ie 
w iele. W sk lep ie  W S S  25 na

Pradze w yb ita  jes t szyba, a 
piec  — z dośw iadczenia u b ie ­
głego roku  w iadom o  — źle 
grzeje. W sklep ie  W SS  137 
przy  al. Św ierczew skiego  jest 
w praw dzie  piec, ale nie m a  
do niego rur. Przez nieszczel­
ne d rzw i i okna i pozbaw ione  
progów w ejścia w ieje  w iatr. 
S k lep  W SS  z nabiałem  przy  
ul. Żelaznej w  ogóle nie m a  
pieca. Początek listopada to 
n a jw yższy  czas, aby p rzypom ­
nieć sobie o zbliża jącej się 
sim ie. (kw )

Pół roku tem u drużyna NRD 
na VII Wyścig Pokoju przepro­
w adzała o sta tn ie  tren ing i w 
W arszaw ie przed trzynastoe ta- 
pową w alką z najlepszym i ko la­
rzam i Europy.

D rużyna ta postaw iła przed 
sobą w ielkie zadanie — powtó- 
rz..yć sukces z poprzedniego w y­
ścigu w 1953 r., kiedy to rep re­
zentacja NRD zajęta I m iejsce

Ale w krótce okazało się, ze 
zam iary  te pozostały w sferze 
m arzeń. Seria kolejnych defek- 
tńw, nieszczęśliw ie stosow ana 
lak tyka I może niedostateczna 
wola w alki, zepchnęły niem iec­
kich kolarzy, a naw et dośw iad­
czonego kap itana di użyny S chu l­
za. na daiekie m iejsce.

W chw ili, kiedy wyścig osią­
gną! G oerlitz  i przez Most Przy- 
lazni przeciągnął na ziem ie Nie­
m ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej, sta ło  się jasne, że po­
now ne zw ycięstw o będzie nie­
osiągalne. Na dalszych e tapach  
do Pragi udało się co praw da 
zepchnąć zespół angielski z siód­
mego m iejsca, ale nie starczyło 
sił do nadrobien ia  godziny dzie­
lącej nas od znajdu jącej się 
bezpośrednio przed nam i d ruży­
ny radzieckiej.

Tak więc s ta rt w W yścigu Po­
koju me o tw iera ł przed naszym 
kolarstw em  w ielkich perspektyw  
na rok bieżący.

Niemieccy trenerzy, z zasłużo­
nym m istrzem  sportu  W erne-

rem  Schiffnerem  na czele, na­
tychm iast po pow rocie z Pragi 
na w spólnym  posiedzeniu d o k ła ­
dnie zbadali przyczyny niepow o­
dzeń naszego zespołu. U jaw nio­
no błędy i opracow ano metody 
likw idacji tych błędów.

T eraz czekały naszych ko la­
rzy nowe, ciężkie próby P ie rw ­
szą był dw uetapow y wyścig w 
Niemczech zachodnich, o rg an i­
zowany corocznie w H anow e­
rze przez fabrykę „C ontinental" 
Dzięki w spaniałej walce w tvm 
wyścigu, szczególnie na o s ta t­
nich k ilom etrach , nasz repre- 
zenianl ,.Tave" Schur osiągnął 
zw ycięstw o i ‘tym  sam ym  po­
tw ierdził, że jest najlepszym  
niem ieckim  szosowcem.

Zbliżały się następn ie  m i­
strzostw a św iata  w Solingen 
Wyścig ten, który zgrom adził 
najlepszych szosow ców -am ato­
rów św iata, należał do najcięż­
szych; rzadko  się zdarza, bv 
staw ka zaw odników  tak była 
rozbita, jak w łaśnie w czasie tej 
im prezy.

Znani z W yścigu Pokoju, tacy 
dobrzy kolarze, jak Duńczyk 
C hris tian  Pedersen i Belg Rene 
van M eenen m usieli, ze wzglę­
du na zabójcze tem po, zrezy­
gnow ać z w alki w czołówce i 
pozostali w tyle. Taki sam los 
spotkał czołowego zaw odnika 
NRD B ernharda  T reffhcha. W 
czołowej grupie pozostał z n a ­
szych rep rezen tan tów  jedynie

Schur. 1 ten to  w łaśnie m agde­
burski technik  budow lany po­
trafi) w końcow ej fazie w yści­
gu, podobnie zresztą jak na ca­
łej jego trasie, um ieję tn ie  rozło­
żyć sw oje siły, zdobyć się na 
w spaniały zryw. m inąć Włochów 
oraz zachodnio-niem ieekiego ko­
larza Ju n k e rm an n a  i zająć szó­
ste m iejsce.

W okresie m istrzostw  św iata 
nie próżnow ali inni kolarze na­
szej Republiki. W wielu w yści­
gach trium fow ały  m łode talen- 
IV, jak np. s ta rtu jący  w b a r­
wach Wyzszej Szkoły K ultury 
fizycznej i Sportu  — G iinther 
Te«ke, a następn ie  Za hel i Nau- 
m ann. którzy byli uczestnikam i 
zgrupow ań przygotow aw czych 
do VII Wyścigu Pokoju. W Bef­
óm e jedno ze zw iązkow ych 
zrzeszeń sportow ych zorganizo­
w ało sześcioetapow y w yścig 
gw iaździsty, w yłącznie d la  ju ­
niorów. C odziennie rano  s ta r to ­
wali zaw odnicy do w alki na 
p ięknych  szosach w iodących 
w'o,kót B erlina. W czasie tej 
„sześciodniów ki" odkry ty  został 
znowu nowy ta len t: m eklem bur- 
czyk Witt.ing, p ra k ty k a n t pie­
karsk i. k tó ry  od pew nego cza ­
su tre n u je  w B erlinie.

Nie od rzeczy będzie w spom ­
nieć. że W itting w czasie w y­
ścigu gw iaździstego jadąc  na 
dętkach  produkcji NRD. nie 
m iał ani jednego defek tu . Nowe

■ dę tk i row erocve w yprodukow a- 
j ne zostały  przez jeden z zak ła- 
I dów naszej R epubliki, k tó ry  nie 
| posiadał w tej dziedzinie do­
św iadczeń. n iem niej jednak 
po trafi) dzięki w spółpracy  ro­
botników  i inżynierów  p rze ła ­
m ać początkow e trudności i u- 
ruchom ić p rodukcję . W ten spo­
sób przem ysł nasz uniezależni! 
się od im portu.

Miody kolarz W itting  po­
tw ierdzi! następn ie  w cza­
sie wyścigu dookoła NRD, że 
jego sukces berliń sk i nie byl 
przypadkow y. Z ajął on w tej 
im prezie d rug ie  m iejsce . za 
Sehurem , k tóry  został po raz 
drugi z kolei je j bezapelacy j­
nym  zw ycięzcą.

Pozostaje jeszcze w spom nieć 
o 4 -etapow ym  w yścigu, który 
organ izow any jest w tym  celu. 
by o tw orzyć drogę m łodem u n a ­
rybkow i do czołów ki. I tym  r a ­
zem zw ycięży! do n iedaw na 
n ieznany jeszcze kolarz, u ta ­
lentow any Pótschke.

T ak w ięc po n iezbyt fo r tu n ­
nym  sta rc ie  w VII W yścigu Po­
koju. dalszy sezon był w NRD 
bardzo ciekaw y i w yłonił sporo 
now ych talentów . Młodzi ci za- 

i w odnicy będą pow ażnym i kan- 
| dydatam i do kadry  rep rezen ta ­

cy jnej na W yścig P oko ju  w 
przyszłym  roku.

KLAUS HUHN

T E A T R Y
A te n eu m  — P a n n a  M aliczew sk a  — 

§ 19 P o lsk i — D om ek  trz e c h  dziew* 
cza t — g 19. K a m e ra ln y  — n ie ­
c zy n n y . L u d o w y  — n ie c z y n n y . N a ­
ro d o w y  — Z e m s ta  — g 14 30 (zam k .)
-  K o n c e r t C h o p in o w sk i — g. 19 
T e a tr  K o m ed ii M u zy czn e j — Do­
m ek  trz e c h  d z ie w c z ą t — g 19. P a ń ­
s tw o w a  O p e ra  — T r a v ia ta  — g 19 
P a ń s tw . F ilh a rm o n ia  — n ie c zy n n a  
P o w szech n y  — C h iru rg  — g 19. S y ­
re n a  — n ie c z y n n y . W spó łczesny
-  n ie c zy n n y . N o w ej W arszaw y  — 
L eg en d a  o m iło śc i — g. 19 D om u 
W o jsk a  P o lsk ieg o  — n ie c z y n n y  
E s tra d a  — O p e ra  J a n e k  — g 19 15 
S a ty ry k ó w  -  7 śm ie ch ó w  g łó w n y ch  
g. 19 30. K lek s  — n ie c z y n n y  L a lk a
-  W ie lk i Iw a n  — (Z am k .) B aj — 
n ie c zy n n y . G u liw e r  — n ie c z y n n y .

K I N A
M oskw a — P o d  g w iazd a  fry g i 1- 

sk ą  -  g. 13. 15 30. 18. 20 30 P ra h a
-  P ośc ig  — g 14, 16. 18, 20. P a lla ­
d iu m  — Pod g w iazd a  f r y g i is k ą  —- 
g 13, 15.30, 18. 20 30 A tla n tic  -
P ośc ig  — g. 14 16. 18. 20 S la sk  -
C elu lo za  — g 13, 15.30, 18, 20.30 P o ­
lo n ia  G w iazd y  m u sza  p ło n ą ć  — 
g 14. 16. 18, 20. 1 M aj — S ta lo w e  
se rca  — g. 14, 16, 18. 30. W -Z — 
N ied a lek o  W arszaw y  —- g. 14, 16. 
18. 20. S to lic a  —M iasto  n łe u ja rz m ło -  
ne — g. 14, 16 18. 20 S y re n a  — C e­
lu loza  — g. 13. 15.30. 18, 20.30. T ęcza
-  D y g n ita rz  na t r a tw ie  — g 14. 
16. 18, 20 L o tn ik  — P ie rw sz e  dn i — 
g. 17, 19.15 O lsz ty n  — T ru d n a  m i­
łość — g. 17, 19. R adość  — D ziew ­
czy n a  o  b ia ły c h  w ło sach  — g. 17 
19.30.

(U w ag a: r e p e r tu a r  k in  p o d a le m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, ul 
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  904-81).

R A D I O
Ś r o d a  3 l i s t o p a d a

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55. io.25. W iado­

m ości 5.05, 6.00. 7,00, 7.40, 12.05. 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5 25 M uzy­
k a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 ,,Z p io ­
s e n k ą  do  p ra c y “ , 6.33 K a ien d a ri 
ra d io w y , 6.40. D la w y ch o w aw czy ) 
p rz e d sz k o li,  7.15 P o ls k ie  p ie śn i 111 
d o w e r  7.45 M u zy k a  p o ra n n a , 9.00 DR 
k la s  V II. 9 30 K o n c e r t  so lis tó w  
10.05 M elod ie  film o w e, 10.25 M u zy k a  
10.50 S k rz y n k a  o g ó ln a  P, R .. ll.M 
Dla k l. I i II , 11.25 P rze g lą d  pras}  
s to łe c z n e j, 11.30 M u zy k a  I a k tu a l ­
n o śc i, 12.10 M uzyka  lu d o w a  ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w , 12.45 A u d y c ja  dis 
ws). 13.00 P rz e rw a . 15.30 „B łęk itn e  
s z ta fe ta “ , 16.05 K o n c e r t  O rk . Man- 
d o lln is tó w  R ozgt. Ł ó d zk ie j P. R. 
16.35 U tw o ry  sk rz y p co w e , 17.00 P o ­
g a d a n k a  o św ia to w a . 17.15 A n t. Dwo- 
rz a k  — R ap so d ia  s ło w iań s k a  g -m oil
17.30 M u zy k a  ro z ry w k o w a , 18.2( 
K ro n ik a  k u l tu r a ln a .  18.50 K oncerl 
ży czeń , 19.50 A u d y c ja  d la  w si. 20.41 
„ G aw ę d y  o m u z y c e" . 21.10 K oncerl 
ch o p in o w sk i. 21.40 „ K lim c z a k “ 
o pow . S t. D ęb o w sk ieg o . 22 00 R adio , 
w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ieg o  — le k ­
c ja  5, 22.20 A k tu a ln o śc i m uzyczne ,

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05. W iado­

m ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15,
21.30, 23.55.

O d 5.35 do  7.45 t ra n s m is ja  z P r  
I-go ., 7.45 P rz e rw a , 13.10 A udyc ja  
l i te ra c k a ,  13 30 „A B C “ s łu ch o w isk t 
w g n o w e li E. O rz e szk o w ej. 14.to Dla 
k la s  I I I  i IV , 14.30 M u zy k a  p o p u ­
la rn a . 15.00 P ie śn i c h ó ra ln e , 15.20 
M uzyka  ro z ry w k o w a , 15.50 A u d y c ja  
a k tu a ln a ,  16.00 K o n c e r t  so listów ,
16.30 M u zy k a  ro z ry w k o w a . 17.00 ,.z  
ży c ia  Z w ią z k u  R ad z ie c k ieg o “ . 17.31 
„N a w a rsz a w sk ie j fa l i“ , 18,00 Z e 
s p o r tu ,  18 20 A rc y d z ie ła  m u zy k i fo r ­
te p ia n o w e j.  18.50 „ L o ty  k o sm iczn e“ 
— p o g a d a n k a , 19.00 M uzyka  i a k tu ­
a ln o śc i, 19.25 A u d y c ja  o k s iążce  K- 
D ick en sa  p t. „O o m b ey  i s y n “ , 19 45 
K o n c e r t  e s tra d o w y . 20.40 R ep o rtaż  li­
te ra c k i  2100 M uzyka  ta n e c z n a . 21.45 
W iadom ości sp o rto w e , 22 00 Sergiusz 
P ro k o fie w  — ..R om eo  i .lu lia “  — 
b a le t, 23.30 M u zy k a  na  d o b ran o c .

5B-30750


